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Jugosłowiańskiej
BELGRAD, 22.12 (PAP), — w  dniu 

S80 bm. cała Jugosławia uroczy­
ście obchodziła „Dzień Armii“, wpro­
wadzony dla uczczenia rocznicy utwo 
renia demokratycznej armii jugosło­
wiańskiej.

Z okazji tej marszałek Tito wydał 
iozkaz dzienny, w  którym podkreśla 
zasługi i heroizm partyzantów w wal 
kach o wyzwolenie Jugosławii i wzy­
wa żołnierzy i oficerów nowej armii 
do kontynuowania ich szczytnych i 
bohaterskich tradycji

U m o w a
stoczni gdańskiej
ze stocznią wioską
„A nsaldo”

Dyrektor naczelny Zjednoczenia 
Stoczni Polskich tow. Gutowski w 
czasie pobytu w stoczniach włoskich 
podpisał umowę ze stocznią „Ansal- 
do“ na wykonanie rysunków kon­
strukcyjnych dla biura konstrukcyj­
nego stoczni polskich. Równocześnie 
podpisana została na bardzo dogod­
nych warunkach umowa umożliwia­
jąca praktykę konstruktorów polskich 
w tejże stoczni.

W najbliższym czasie spodziewany 
Jest wyjazd grupy konstruktorów pol­
skich do Włoch. Po trzyletniej prak­
tyce zasilą oni kadry fachowe 
konstrukcyjnego ZSP.

Wybory do rad miejscowych w ZSRR
Znaczny wzrost wydajności pracy
i u  o k r e s i e  p r z e d u j u b o r c z u m

M ik C ir  IV  A ą i ł ł t l i t ł « n \  u r  •_ * _   _ _MOSKYtA, 22.12 (PAP). W pięciu republikach radzieckich — w Fede- 
f*0’1 «w Ukrainie, w Armenii, Mołdawii ł w Republice Kare-
J * " — odbyły się w niedzielę wybory do rad obwodowych,
rejonowych, miejskich inb wiejskich.

Wybory rozpoczęły się o godzinie 6 
rano i trwały do godziny 11 w nocy. 
Frekwencja wyborców była ogromna, 

Moskwa w dniu wyborów przybrała 
Odświętną szatę- Całe miasto tonęło w 
powodzi świateł, zieleni sztandarów i 
transparentów propagandowych. Na 
ulicach panowało olbrzymie osfcywie- 
nie. Megafony zainstalowane na wszy 
stkich rogach ulic nadawały hasła wy­
borcze oraz ulubione pieśni rosyjskie 
Po południu i wieczorem odbyły się 
zabawy ludowe i koncerty najwybit­
niejszych artystów.

Szczególnie podniosły nastrój pano­
wał w -»kręgu, z którego kandydował 
do Moskiewskiej Rady Miejskiej Ge­
neralissimus Stalin. Głosowanie w 
tym okręgu zakończyło się Już o go­
dzinie 11 przed południem.

Wyniki wyborów ogłoszone zostaną 
prawdopodobnie w dniu jutrzejszym.

Charakterystycznym przyczynkiem, 
ilustrującym stosunek ludności radzie- 

biura j ckiej do wyborów był fakt znacznego 
<m) I wzmożenia się w okresie przedwy-

Leningradzie, które zobowiązały się 
wykonać do dnia wyborów plan rocz­
ny w 120 proc. — cyfrę tę osiągnęły 
znacznie wsześntej. Zakłady włókien­
nicze w Iwanowie wyprodukowały do 
dnia wyborów ponad plan blisko 1,5 
miliona metrów manufaktury.

borczym ogólnokrajowego wyścigu 
pracy, który przyniósł szereg poważ­
nych rezultatów. Tak np. wielkie aa- 
kłady budowy maszyn im. Kirowa w I (f v y M  °  wyborach radzieckich 

______ ‘ podajemy na str. ł-ej).

Plan Mayera
prowadzi do zubożenia mas 
i służy interesom trustu

Depesze gratulacyjne
z o k a z j i  świę ta

Armii jugosłowiańskiej

Mocarstwa zachodnie boja sią
ruchu ludowego i socjalizmu
Echa konferencji londyńskiei w prasie niemieckiej

BERLIN, 22.12 (Obsł. wł.). Prasą i nad polityką amerykańską w .JBSzo-
i '  ża3m«jS tt „oficjalnym jej' Sèûuëcka w ualskyńi' ciągli 

»tę konsekwencjami załamania konie 
rencjt czterech ministrów w Londy­
nie.

„Taegliche Rundschau" stwierdzą,
Iż konferencja mimo jej fiasca,. zde­
maskowała całkowicie wrogi stosu­
nek mocarstw zachodneih nie tylko 
do kwestii zawarcia pokoju z Niem­
cami, lecz również i do ustalenia po­
koju demokratycznego w całej. Euro­
pie i na całym .¿wiecie. Ponadto koń-.' 
ferencja ujawniła również prawdzi­
we oblicze niektórych polityków nie­
mieckich w rodzaju Kaisers, Schu- 
machera i Adenauera, którzy okazali 
się zwykłymi pachołkami imperializ­
mu dolarowego.

Dziennik oświadcza, że odrzucenie 
propozycji Mołotowa pod pozorem 
„szerenia propagandy bolszewickiej“ 
jest niczym innym, jak tylko niezręcz 
nym manewrem politycznym, mierzą 
jącym do osłonięcia właściwego obli­
cza imperializmu dolarowego.

Powołując się na wypadki we 
Francji, pismo stwierdza, że sytuacja, 
która powstała w chwili obecnej, nie 
wykazuje bynajmniej przewagi mo­
carstw zachodnich, lecz tylko panicz­
ny» ich strach przed ruchem ludowym 
i socjalizmem.

„Berliner Zeitung" zastanawia się

PARYŻ, 22.12 (PAP). W sobotę roz 
poczęła się we Francuskim Zgroma­
dzeniu Narodowym ogólna dyskusja 
nad rządowym programem antyinfla­
cyjnym, opracowanym przez ministra 
finansów Rene Mayera.

Deputowani komunistyczni poddali 
plan Mayera ostrej krytyce.

Augustę Leooeor stwierdził, H fU"" 
ten prowadzi do zubożenia klasy pra 
cującej 1 podyktowany został chęcią 
Kądu zaskarbienia sobie zaufania 
banków i trustów awuwyfcjiAeW-tê  a 
nie pragnieniem pozyskania zaufania

Deputowany Ambroh* Ckotaaś pod- 
kseśltt, że projekt ministra finansów

jest niewykonalny, gdyż rząd nie o e - 
azy się zaufaniem robotników. Robot­
nicy obawiają się nowej zwyżki cen 
■ oświadczył on — i pragną, by pła- 
ee poddawane byty oo X miesiąc* re­
w izji

Radykał Uhm McbAm  poparł w za 
sadzie rządowy plan antyinflacyjny, 
jednakże określił go jako półśrodek.

Rmnęoie Billoun, b. minister odbu­
dowy s ramienia part« fconmatetycw 
nej zaatakował astro rząd z 
zarzucenia planów odbudowy 
wowyeto gał«!**, pr a ca»sto i

wysłane zostały aa-Z okazji Święta Armii Jugosłowiańskiej 
stępujące depesze gratulacyjne:
MARSZALEK JÓZEF BROZ - TITO 
MINISTER OBRONY NARODOWEJ
FEDERACYJNEJ LUDOWEJ REPUBLIKI JUGOSŁAWII 

W dni« Święta bratniej Armii Jugosłowiańskiej przesyłani w imie­
niu Odrodzonego Wojska Polskiego i własnym najlepsze życzenia dal­
szych pomyślnych osiągnięć i rozwoju dla dobra Federacyjnej Ludowej 
Republiki Jugosłowiańskiej oraz najserdeczniejsze pozdrowienia dla bo­
haterskiej, ludowej Armii Wyzwoleńczej.

MINISTER o b r o n y  n a r o d o w e j 
<—) MICHAŁ ŻYMIERSKI

m a r s z a ł e k  p o l s k i
GEN. LAJT. KOCA POPOYYC 
SZEF SZTABU GENERALNEGO 
ARMII JUGOSŁOWIAŃSKIEJ

Jugosłowiańskiej przesyłam Wam 
-  Generale — moje serdecznc żołnierskie pozdrowienia oraz szczere ży-

°‘ ,SMlnł* ; W lryMk0lpni"  1 r0™ oi» Ludo-
S25KP SZTABU GENERALNEGO W. P.

(—) KORCZYC WŁ., GEN. BRONI

A FL finansowała rozłam *  CCI

cęlem jest przekształcenie „B izonlf 
vr rentowną placówkę kapitału ame­
rykańskiego w Europie. Polityka, 
zmierzająca jakoby do uzdrowienia
gospodarki zachodnio - niemieckiej, 
uzależniona jest od realizacji planu 
Marshalla, a więc stoi całkowicie na
usługach imperializmu dolarowego. 
Wszelka działalność gospodarcza ma 
służyć wyłącznie tak zwanej wyższej 
idei amerykańskiej.

Pismo uważa, że Niemcy mają się 
stać pierwszym obiektem nieograni

PARYŻ. 22.12 (PAP). — Na kon- 
feretseji rrwsłamowej grupy CGT — 
iw , „f'twfle Ouvriere" postanowłobo 
zwołać zjasd organizacyjny <0* « - 
tworzenia władz centralnych. Grupą 
dysydencka liczy ogółem nie więcej 
jak 400 tysięcy członków wobec 6 
milionów należących do CGT.

Organ CGT — La Vie Ouvriere. 
zwrócił już swego czasu szczególną 
uwagę na działalność przedstawicie­
la Amerykańskiej Federacji Pracy 
(AFL) — Browna w Paryżu.

Wiadomo było, że BROWN FIN AN 
SOW AL CAŁĄ AKCJĘ, ZMIERZA- j

piamo — Brow* dąży« dp 
męeis również i zorganiaewneyeh ro 
;bo*rrtjców fm ncds&fe w rydwan a- 
«i*ry**6teöe#o impeartaKanra. Jed­
nakże pomimo inaoioej presji i m -  
eMda olbrzymich fuadumów, a «nery 
kańska akcja rosła mow a w mere- 

CGT, nie prsynioeła tjreh wyni­
ków, Jakich się w USA spodziewano.

Amerykanie wydają marynarzy greckich
w ręce władz faszystowskich
k < PAJ>>- Amery Stanley wzywa misję amerykańską 
■ ,z>f  ąagk z>wo(łowy ̂ arynarzy ! w Grecji do wywarcia nacisku, ee- 
płzesłał depesz« protestacyjne do pre- tom odwołania tej ustawy, którą na- 
igrdmto Truman* i ministra sprawie- żywa faszystowska 4
tB iw ości Clarka, w związku z decyzją 
władz USA przymusowego wyatania 
do Orecji znacznej liczby marynarzy 

'* j floty handlowej. Władze twier 
jakoby marynarze prakroczyH 

ilny termin pobyte w USA. 
podkreślają, te marynarze 

. narażeni są na niebezpieczeń­
stwo kary śmierci po powrocie do kra­
ju na skutek oetetoieh dekretów *n- 
tyrobotnieaych reżimu ateńskiego 

NOW I JORK, 2Ł12 (PAP), Jeden x 
tzywódeów związkowych CIO, Stan- 
y, przesłał na ręce prezydenta Tru- 

tnana ! do ambasady greckiej telegram 
protestacyjny przeciwko wprowadze­
niu w Grecji ustawy, zabraniającej 
strajków.

czonej - ekspansji • amerykańskiej w : JĄCĄ DO WYWOŁANIA KOZŁA'-,
Europie, której, przeciwstawić się mo i MU WE FRANCUSKICH ZW IĄ2- i . . .—j. ....................... .................... ^  • Jedne z  największych Polskich Za -

Przodownicy pracy
w Państw. Zakł. Przemyślu Bawełnianego Nr 2

że jedynie zjednoczony naród nie- KACU ZAWODOWYCH, 
miecki. - i W oparciu o dolary stwierdza

D a i s z e  z a c i e ś n i e n i e  w s p ó ł p r a c y  g o s p o d a r c z e j

między Polską a Czechosłowacją
, 21, bm. zakończyły .się w Warsza­
wie kilkudniowe obrady polsko-cze­
skie w sprawie współpracy gospodar 
czej w dziedzinie normalizacji.

Ostatni dzień obrad przyniósł boga

Na zakończenie obrad, na wniosek 
przewodniczącego delegacji czecho­
słowackiej, inż. F. Julisa, Zjazd po­
stanowił wysłać depesze do odpo­
wiednich instytucji normalizaeyj-

K ^ i i iM i i lk a c f a  
na wybrzeżu
w dni świąteczne

Ruch środków komunikacyjnych 
MZKGG w okresie świąt będzie się 
odbywał następująco: dnia 24 grud­
nia br. ruch do godz. 18-ej z tym, że 
część wozów zjeżdżać będzie od godz. 
17-ej.

Dnia 25 grudnia br. (pierwszy 
'dzień świąt) ruch rozpocznie się od 
godziny 13. Dnia 26 grudnia br. (dru­
gi dzień świąt) ruch normalny. Wyją­
tek stanowią promy żeglugi MZKGG 
„Jan“ i prom Nr 1, które w okresie 
lwiąt kursują normalnie.

ty materiał sprawozdawczy z prac nych Jugosławii, Związku Radziee- 
9 Komisji. Ustalone zostały zasady j kiego i Bułgarii. Dziękując przewód 
postępowania przy opracowywaniu j niczącemu delegacji polskiej prof. 
wspólnych norm i -przepisów. i T. Czaplickiemu, inż. Julis wyrazi!

W sprawozdaniach omówiono w y -} przekonanie, iż rezultaty obrad przy- 
niki prac Komisji: archiwum i se- j czynią się do dalszego zacieśnienia 
kretariatu, budownictwa, części ma- j polsko - czeskiej współpracy gospo- 
szyn, elektrotechniki (prądy: silne i daroseej i że współpraca obu państw 
telekomunikacja), hutniczej, r.urocią, w dziedzinie normalizacji rozszerzy 
gów i armatur, słownictwa techhicz-I się na inne państwa słowiańskie, 
nego oraz techniki warsztatowej. |

Strona polska przyjęła H norm! 
czechosłowackich, a strona czeska — ]
50 norm polskich jako podstawę do 
opracowania norm wspólnych.

W przyjętych przez Zjazd zasa­
dach postępowania przy opracowy­
waniu wspólnych norm i przepisów I 
postanowiono m. in., iż każda sesja i 
krajowa może składać do Komitetu 
wniosek o uznanie normy istnie- i 
jącej w jednym ze współpracują 
cych krajów za normę wspólną.

kładów Przemysłu Bawełnianeeo 
PZPB Nr 2 w Łodzi (dawniej I. K. Po
znański) przeprowadziły jako pierw­
sze klasyfikacje biorących udział w 
wyścigu prący robotników i maj­
strów.

Do wyścigu o tytuł przodownika 
pracy stanęła poważna część załogi 
fabrycznej.

Sąd współzawodnictwa pracy pod 
przewodnictwem prezesa Rady Zakłą 
dowej, po rozpatrzeniu wskaźników 
produkcyjnych poszczególnych współ 
zawodników w okresie między 3 a 30 
listopada br., oraz po zapoznaniu się 
z jakością produkowanych przez nich 
towarów i wzięciu pod uwagę dyscy­
pliny pracy, postanowił przyznać 
pierwszą nagrodę w przędzalni Geno 
wefie Cichockiej, prządce, -obsługują­
cej 4 strony wrzecion, która na prze­
strzeni miesiąca, wykonała plan w 
139.2 proe. Drugie miejsce zdobyła 
Walentyna Czapska — 13S.B proc.
trzecie Jędrys Antonina.

Nowy kongres
•gólnoniemiecki

BERLIN, 22.12 (PAP). Stały komi­
tet Kongresu Ogólnoniemieckiego 
powołał do ijreia Komisję Tymcz&ao- 
wi|, której polecił zwołanie nowego 

w *ty«rn<u toto r. -v SorK-

Mikołajczyk 
na służbie Hearsta

NOWY JORK, 22.12 (Obsł. wł.). — 
Prasa amerykańska donosi, że He- 
M-»t zamówił u Mikołajczyka serię 
artykułów dła swych dzienników. 
Komentując tę wiadomość ,tygodnik 
„In Fact“ przypomina, że wśród poli 

W tkalni spośród, tkaczy na 6 kro- tyków, którzy pisywali dła Heartta 
snach pierwsze miejsce zdobyła Anto j znajdowali się m. m. Mussolini, Go­
la Zachariasz, drugie Bronisław Ciu-i w ilg , Goebbels. Rosenberg i szereg 
ta, a trzecie Marczykowska Józefa, i in. tego rodzaju poateci. «Obecnie 1S-

Sąd dokonał również oceny oracym l! tych -'^P^PiąarwTiików“ Hear- 
majstrów, przyznając w przędzalni i ^  . na*wlsko Mikołajczyk*,
pierwszą nagrodę Stanisławmvi Ko - i Jebl 10 fai t̂ bardzo 2namien°y- 
raorowskiemu — 138,1 proc., drugą j
Miikajowi Kaz. — 1S8.S proc., a trze-] | ^ a |m a A a  A H i M i i «  
cie miejsce Lewińskiemu Janowi. ' l y l t U l l I C l S l ś  0 P ! l l 2 i

Wśród majstrów tkackich tytuł przo i . . . _  r~*,___, _  _  ■ ■
downików pracy i nagrody otrzymali: W e  i I C Ł l l C j l  
pierwszą Pacanowski 8t.—148,8 proc
drugą Drużbiński St. — 142,3 proc. i 
trzecią Marian Nawrocki.

Wręczenie nagród i odznak oraz u- 
mieszeżenie nazwisk na tablicach zwy 
cięzców odbędzie się w najbliższym 
czasie.

W grudniu ilość uczestników', współ 
zawodników o tytuł przodownika pra 
cy znacznie wzrosła i objęła swym 
zasięgiem nieomal wszystkie oddziały 
tych wielkich, zatrudniających ok. 5 
tys. ludzi, zakładów.

Bułgarski Front Patriotyczny
p rze d  re o rg a n iza c ją

SOFIA, 22.12 (PAP. 20 bm. odbyło 
Hę wspólne posiedzenie Narodowego 
Komitetu Frontu Patriotycznego i Ko­
mitetów Centralnych partii bułgar- 
ikich, wchodzących w skład Frontu, 
w którym rozpatrzono projekt statu- 
( jednolitej organizacji politycznej 
ontu Patriotycznego.
’ o uchwaleniu statutu opracowany 
anie program jednolitej organizacji, 
jeny program Frontu Patriotycz­
no «ostwąte «n«(Bifsrł)y i

H

czego i kulturalnego budownictwa Re 
puoliki, jak również celem dalszej de­
mokratyzacji kraju.

Ostateczne zatwierdzenie statutu i 
programu jednolitej organizacji poli­
tycznej nastąpi na Kongresie Komite­
tów Frontu Patriotycznego, który od­
będzie się na początku roku przyszłe- 
00.

21 bm. w sali „Roma“, wypełnio­
nej szczelnie kilkutysięczną rzeszą 
młodzieży zorganizowanej i niezor- 
ganizowanej — odbył się wiec spra 
wozdawezy z Pierwszego Zjazdu 
Krajowego ZWM.

Imieniem Zarządu Warszawskiego 
Związtou Wałki Młodych zagai! wiec

nv z uwzeb.ńr,w..„ u J . tow- Sor5's. powołując prezydium, w, g ednienlem nowych zadań ] skład którego weszli przedstawiciele 
w dziedzinie państwowego, gospodar- j wszystkich organizacji młodzieżowych
rrpirn i ------’ ’ • • 1 oraz przedstawiciel młodzieży nie-

zorganizowanej.
Referat sprawozdawczy z Pierw­

szego Zjazdu Krajowego ZWM wy­
głosił pos. Wróblewski, przewodni­
czący Akademickiego Związku Wal­
ki Młodych „Zycie“ . Mówca omówił 
m. in. tradycje walki o wyzwolenie 
narodowe i społeczne ZWM, jak rów 
nież udział w odbudowie kraju »raz 
postulaty, jakie wysunął Pierwszy 
Snjowjr %j«ad dto całej młodzieży

Jedność młodego pokoleniu
w pracy dla Polski Ludowej
Wiec sprawozdawczy m łodzieży warszawskiej z  I-g o  Zjazdu Z W M -u

li 1 hm w «uli Tirn-rte»-'* uumoi,,:,. _

PARYŻ, 22.12 (Obsł. wł.). — „L*Hu
manite“ publikuje tajny okólnik mi­
nistra sił zbrojnych P. Teitgena z 
dnia 10 bm. — liczba dziennika 
10.011/K. w którym minister zaka­
zuje kolportowania i sprzedaży dzień 
ników komunistycznych „IYHumani- 
te“ i „L‘Avant-Garde“ na terenie ko 
szar i obozów wojskowych.

Należy przypomnieć, że jednym » 
poprzednich zarządzeń Teitgen za­
kazał oficerom służby czynnej pre­
numerować wymienione dzienniki.

polskiej -  w spracy dla utrwalenia | polską jest: zjednoczenie całej mlo 
demoki-acji ludowej i odbudowy oni- drfety na**ej na płaszczyźnie od bu 
szwnnego kraju t e j t e t e M

w im ó c u c łi
□  PRAGA, — Agencja CTK komu­

nikuje, że w Chewie aresztowano 
oby nalela czechosłowackiego pod n -  
rzulem działalności szpiegowskiej na 
rzecz obcego mocarstwa. Za spełnie-

W końcu twego przemówienia 
pos. Wróblewski podkreślił znacze­
nie jedności młodego pokolenia za­
równo w pracy dla Polśki, jak i dla 
budowy trwałego sprawiedliwego 
pokoju.

Następnie zabrał głos przedstawi­
ciel OM TUR tow. Olszyna, mówiąc 
o formach współpracy ZWM ; OM 
TUR, jakie wypracował Zjazd ZWM 
Szczególną uwagę zwrócił mówca na 
konieczność jedności młodego poko­
lenia Polski w obronie suwerenno­
ści i pokoju świata przeciw zaku­
som protektorów Niemiec.

Burzą oklasków przyjęło zgroma­
dzona młodzież rezolucję, w której 
Uchwalono m in.:

„Pierwszym i naoaelnym ■ zada­
niem, *toto<*vm <Mi jrzed
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dowy Polski, silnej gospodarczo i su , nie Powierzonego mu zadania, czlo- 
werennej polityemle. W** ten miał otrzymać 3 miliony ko-

W szeregach budowniczych potęgi j r0,v Wypłata powyższej sumy miała 
naszego kraju winni spotkać się i " astÓP'o w amerykańskiej strefie o- 
wszyscy młodzi robotnicy, młodzi “ u»a<*.vjnej Niemiec, 
chłopi, młodzi inteligenci, bez wzglę j bJ LONDYN. — Agencja Reutera 
du na przynależność organizacyjną' donosi 1 Havany, że zakończyła 

Uwzględniony został w reeolucc ! ®*.e„ tam. ko" {t‘ręncja komisji ONZ dla
postulat zacieśnienia kontaktów mło 
dzieży polskiej ze Światową Federa­
cją Młodzieży Demokratycznej Wre­
szcie podkreślono konieczność zwal­
czania w kraju i zagranicą kłamli­
wej propagandy imperialistycznej po 
lityiii Trumana, demaskowania wsze! 
kich prób odrodzenia się faszystow­
skich Niemiec.

spraw handlu i zatrudnienia. Zada­
niem konferencji było opracowania 
Karty Międzynarodowej Organizacji 
Handlowej.
D i ARS Ż. Według doniesienia

agencji „France Prease“ z Nanki- 
nu. rząd chiński odwołał te Stanów 
Zjednoczonych specjalnego wysłanni­
ka — generała Feng - y 0_ - — ----- » •> -  Szang.

Odśpiewaniem . Roty zakończono ¡ ^
cześć oficjalną wiecu. W bogatej czę w zwiazku z r o ^ o c z S m  i m « ^  

a artystycznej wystąpiły świetiico- j działy chińskiej wmU l
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Układy pańsiw bałkańskich

W ostatnich dniach i tygod­
niach zawartych zostało szereg 
układów przyjaźni i wzajemnej 
pomocy między państwami bał­
kańskimi. Jugosławia zawarła u- 
kiad z Węgrami, Bułgarią i Ru­
munią. Bułgaria zawarła ponad­
to układ z Albanią, a wiadomość o 
oczekiwanej wizycie premiera Dy 
mitrowa w Budapeszcie jest za­
powiedzią układu , bu!garsko-wę- 
gierskiego. Należy się więc spo­
dziewać, że najbliższy okres przy 
niesie nam ostateczne zamknię­
cie tego łańcucha układów. W ten 
sposób prawie wszystkie państwa 
bałkańskie połączone będą ukła 
darni o podobnym charakterze.

Jaki jest cel i znaczenie tych 
układów? Podkreślone to zosta­
ło w przemówieniu marszałka 
Tito, premiera Dymitrowa i in­
nych mężów stanu narodów bał­
kańskich. Układy o przyjaźni, 
współpracy i wzajemnej pomocy 
służyć mają przede wszystkim 
zacieśnieniu więzów współpracy 
politycznej, gospodarczej i kul­
turalnej, co wzmacnia obronę 
suwerenności tych narodów.

Narody bałkańskie: Jugosła­
wia, Bułgaria i Albania w pier­
wszym rzędzie, są dziś specjalnie 
narażone na nacisk i różnego 
rodzaju prowokacje imperializ­
mu amerykańskiego. Już samo 
sąsiedztwo Grecji, która częścio­
wo wykorzystywana jest jako 
baza wypadowa tego imperializ­
mu, wskazuje wyraźnie na palą­
cą konieczność konsolidacji sil 
i stworzenia solidarnego frontu 
obrony niepodległości i pokoju 
w tej części Europy. I aczkol­
wiek bliska współpraca tych 
państw trwa nie od dziś, to nie 
wątpliwie zawarte ostatnio ukla 
dy są doniosłym wydarzeniem.

Zasadniczą cechą tych ultła- 
tów jest przede wszystkim to, 
że nie kryje się za nimi żadna 
tajna dyplomacja, że ich duch i 
treść są wyrazem dążeń wszyst­
kich narodów, zamieszkujących 
te kraje. Są one wyrazem prag­
nienia pokoju i współżycia, opar 
tego na wzajemnym poszanowa­
niu każdego z tych narodów. 
Dlatego nie mają i nie mogą 
mieć te układy jakiegokolwiek 
agresywnego charakteru. I jeśli 
komukolwiek krzyżują plany, to 
tylko tym, którzy już drii- x ?o - 
sobią się do roli przyszłego agre 
sora.

Zawarte układy są Jeszcze Jed­
nym dowodem, jak wiele się zmie 
nilo na Bałkanach od czasu woj­
ny. Do bezpowrotnej historii prze­
szedł słynny „kocioł bałkański", 
minęły raz na zawsze swary i za­
targi między narodami Bałka­
nów, Odkąd przestały one być i- 
graszką w rękach obcych impe- 
rializmów, odkąd zrzuciły jarzmo 
swych faszystowskich, czy półfa- 
szystowskich rządów — wszystko 
to skończyło się. Na miejscu „ko­
tła bałkańskiego" wyrosła brater­
ska współpraca wolnych naro­
dów, budujących swe życie na no­
wych podstawach.

Ciężar gatunkowy krajów bał­
kańskich wzrasta i wzrastać bę­
dzie coraz bardziej dzięki szybko 
postępującej ich odbudowie go­
spodarczej.

Toteż fakt, iż stoją one razem 
z całą światową demokracją na 
wspólnym froncie walki o pokój 
ma doniosłe znaczenie dla powo­
dzenia tej walki.

AFL narzędziem imperialistów USA
G re e n  domaga się utworzenia Trizonii

i . . . • . / s

Dalsze pogłębianie wymiany kulturalne
między Polskę a ZSRR 
Plenum Żarz. Gł. Iow. Przyjaźni Polsko-Radzie

zawieszenia reparacji i niezwłocznej repatriacji jeńców
__ _ _  w   a  _ . 1  WASZYNGTON, 22.12 (PAP. — Prezydent Truman odbył onegdaj z i kwartalnych sprawozdań Stanom

czołowymi przedstawicielami Amerykańskiej Federacji Pracy—Greenem. 
Meany‘m i Wollem — konferencję, na której omawiano rolę tej organi­
zacji w realizacji planu pomocy dla Europy. Amerykańska Federacja Pra­
cy (AFL) miałaby podjąć akcję wśród związków zawodowych Europy 
Zachodniej, celem uzyskania ich poparcia dla planu Marshalla. W tym 
celu — jak oświadczył przedstawiciel AFL — ma być zwołana w ciągu 
najbliższych 2 miesięcy konferencja związków zawodowych 16 krajów 
Europy, które uczestniczyły w Konferencji Paryskiej.

już 17-punktowy 
realizacją planu

AFL opracowała 
plan, związany z 
Marshalla.

Plan AFL poświęca specjalną uwa 
gę odbudowie Niemiec Zachodnich i 
wzywa do stworzenia państwa za­
chodnio - niemieckiego, składającego 
się z trzech stref okupacyjnych, za­
wieszenia wszelkich reparacji, należ­
nych z Niemiec do chwili zakończenia 
ich odbudowy oraz do jak najszybsze 
go ogłoszenia zakończenia stanu woj­
ny między USA a Niemcami i Au­
stria. Plan AFL przewiduje ponadto 
niezwłoczną repatrację wszystkich nie 
mieckich jeńców wojennych.

Przedstawiciel AFL oświadczył dzień 
nikarzom, iż Amerykańska Federacja 
Pracy zażąda udziału w realizacji pla 
nu Marshalla.

3 Wpłacanie wszystkich funduszów 
uzyskanych ze sprzedaży pro­

duktów amerykańskich na wspólne 
konto, którym dysponowałyby Sta­
ny Zjednoczone i zainteresowane 
kraje.
Ą  Składanie przez państwa, korzy-

stające z pomocy amerykańskiej.

Zjednoczonym, 
g  Dostarczanie Ameryce wszelkich 

danych gospodarczych.
Zdaniem dziennika, klauzula, do­

tycząca udostępnienia zasobów jed­
nych kontrahentów planu Marshalla 
innym, łatwo może być wykorzysta­
na dla przyśpieszenia tempa odbu­
dowy przemysłu niemieckiego kosz­
tem innych krajów, zaś klauzula, 
dotycząca specjalnego funduszu z 
wpływów za otrzymane z USA pro­
dukty, pozwoli St. Zjednoczonym 
na finansowanie poszczególnych grup 
politycznych w danych krajach oraz 
na zwiększoną akcję propagandową

Armatorzy angielscy zaniepokojeni

'ámm ostrzega
przed interwencją USA

RZYM, 22.12 (PAP). — Przywód- 
;a włoskiej partii socjalistycznej 
Piętro Nenmi stwierdził w przemó­
wieniu, wygłoszonym w dniu dzi­
siejszym na wiecu w Rzymie, iż 
kierowana przezeń partia sprzeciwi 
się realizacji doktryny Trumana we 
Włoszech.

Nenni oświadczył, że przed Wło­
chami stoją trzy zagadnienia, które 
wymagają szybkiego rozwiązania: 1) 
import surowców, 2) eksport goto­
wych wyrobów i 3) emigracja. Plan 
Marshalla — podkreślił mówca — 
może dopomóc Włochom jedynie w 
uzyskaniu surowców, natomiast nie 
rozwiąże dwóch pozostałych zagad­
nień. ,,,

Mówca ostrzegł wreszcie naród 
włoski przed skutkami, jakie dla 
bezpieczeństwa Włoch może mieć 
całkowite podporządkowanie się po­
lityce USA.

Kongres
coraz oszczędniejszy

N. JORK, 22.12 (PAP)jCały szereg 
dzienników nowojorskie* w komen - 
tarzach do wystąpienia prezydenta 
Trumana bardzo krytycznie ocenia 
perspektywy uchwalenia przez Kon - 
gres tzw. planu Marshalla.

Waszyngtoński korespondent dzien­
nika „F. M." notuje wzrastającą w ło 
nie Kongresu opozycję przeciwko żą 
daniu Trumana udzielenia „ramowej“ 
zgody na wyasygnowanie podanej 
przez niego sumy, niezbędnej dla rea 
lizacji planu Marshalla w ciągu 4 lat.

„Chicago Sun“ twierdzi, że perspek 
tywy planu Marshalla przedstawiają 
się coraz nikłej i że Kongres, jeśh za 
aprobuje nawet zasadę tego planu, to 
odmówi funduszów w wysokości, kto 
ra by zapewniła mu powodzenie. Dzień 
nik podkreśla również niechęć człon­
ków Kongresu do wypowiadania się 
na temat akcji pomocy Europie z oba 
wy przed reakcją wyborców w ich o- 
kręgach.

Korespondent „New York Post , 
zwracając uwagę na tendencje oszczęd 
nościowe, jakie zarysowują się w Kon 
gresie, przypomina, że na ostatniej 
swej sesji nadzwyczajnej Kongres 
zmniejszył wysokość tzw. pomocy do 
raźnej dla Austrii, Francji i Włoch o- 
raz przyznał na dodatkowe koszty o- 
kupicji, Niemiec, Japonii i Korei tyl­
ko 230 milionów dolarów, zamiast żą 
danveh 490 milionów dolarów. Pod - 
kreślając negatywne stanowisko repu 
blikanów wobec wszelkiej idei pomo­
cy dla Europy, korespondent stwier - 
dza, że wniesiony przez nich projekt 
zniżenia podatków poważnie osłabia 
szanse uchwalenia kredytów dla rea- 
lizacij planu Marshalla.

Jeden z najbardziej poczytnych 
dzienników nowojorskich "Daily 
Mirror", ostro atakując planu Mar­
shalla i orędzie Trumana, stwierdza, 
te realizacja tego planu osłabi USA 
i urzyniesie Ameryce równie mało Ko 
rzyści jak UNRRA. Dziennik wzywa
Kongres do odrzucenia planu Mar­
shalla. Jednocześnie «Daily M rror 
wypowiada sisj za republikańskim pro 
jektem obniżki podatków.
„Lepiej dać na zbrojenia“ 

twierdzi „Daily New*“
Analogiczne niemal stanowisko z&j 

muje drugi wielki dziennik nowojor­
ski „Daily News“ . Kwestionując cięż 
ką sytuację gospodarczą państw Eu­
ropy Zachodniej, gazeta domaga się 
przeznaczenia części funduszów, któ­
re miałyby być zużyte na pomoc Eu 
ropie, na zbrojenia oraz ulżenie doił 
płatników amerykańskich przez ob­
niżkę podatków.

Jedvnym pismewi, zwracającym u- 
wagę na polityczne podłoże przedsta 
wionego Kongresowi przez Trumana 
programu „gospodarczej odbudowy 
Europy“ i atakującym go za impe­
rializm polityczny i ekonomiczny 
jest „Daily Worker".

„Pomoc ma charakter 
polityczny“

Dziennik, określając program, ja­
ko przedłużenie greckiej doktryny 
Trumana, wymienia punkty orędzia 
orezydenta, które, jego zdaniem, naj 
dobitniej świadczą o politycznym 
charakterze pomocy. Do punktów 
tych dziennik zalicza:
4 Udostępnienie zasobów poszcze- 
I gólnyeh krajów innym uczest­

nikom planu Marshalla.
2  Zobowiązanie sprzedaży ̂ USA^jsu

LONDYN, 22.12 (PAP). Oświadcze­
nie prezydenta Trumana na temat 
ograniczenia programu budowy okrę 
tów w innych państwach, wywołało 
poważne zaniepokojenie w wielkich 
brytyjskich przedsiębiorstwach budo 
wy statków handlowych. Przedsta­
wiciele przemysłu brytyjskiego pod­
kreślili, że sugestie Trumana ude­
rzają bezpośrednio w masy pracow­
nicze, zatrudnione w stoozniach Wiel 
ldej Brytanii.

Prezydent USA zaproponował ogra

niczenie budowy statków w stocz­
niach europejskich na skutek braku 
stali', ofiarując sprzedaż z nadwyżki 
amerykańskiej floty handlowej. Pro 
jekt ten spotkał się jednakże z ostrą 
reakcją ze strony brytyjskich właści 
cieli stoczni, którzy podkreślają, że 
są zdecydowani nadal budować stat­
ki handlowe.

Stocznie brytyjskie posiadają za­
mówienia na budowę 323 statków, 
łącznej wartości 90 milionów fun­
tów szterlingów.

W Europie wcale nie jest źle - -  twierdzi Taft
WASZYNGTON, 22.12 (PAP). Re­

publikański przewodniczący komisji 
politycznej Senatu, Robert Taft, pod­
dał ostrej krytyce, przedstawiony 
przez prezydenta Trumana program 

Zdaniem Tafta Truman wyolbrzy­

mił powagę sytuacji w Europie, któ 
ra nie przedstawia się wcale tak tra 
gicznie. Taft podkreślił, iż Kongres w 
żadnym wypadku nie powinien przy­
znać kredytów na pomoc dla Europy 
na okres dłuższy, niż 1 rok.

t a s s a i  isa administratora

w odbyło się w Warsza. mi instytucjami, biblotekami i\J _ ł . • -r-»__Z « rio WV7TU
wie pod przewodnictwem min. Hen-
'yira Świątkowskiego plenarne posie­
dzenie Zarządu Głównego Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko - Radzieckiej

udziałem delegatów Zarządów Wo-
■ dzkich.

Przedmiotem obrad konferencji był 
program działalność? Towarzystwa na 
rok 1948. Po referacie Sekretarza Ge 
neralnego Towarzystwa Stanisława 
Wrońskiego wywiązała się dyskusja, 
w której omówione zostały zasady i 
!orm? działalności Towarzystwa na 
rok 1948.

Pok następny ma być okresem dal­
szego rozwijania i pogłębiania wza­
jemnej wymiany kulturalno - intektu 
alnej pomiędzy Polską a naszym 
wschodnim sprzymierzeńcem. Wymia 
na ta obejmuje szereg dziedzin nau­
kowych, artystycznych i oświato­
wych. Również szeroko zapowiadają 
się akcje wymiany w zakresie wydaw 
niczym. Podtrzymywanie i rozwija­
nie kontaktów odbywać się będzie za 
pośrednictwem nie tylko olifeślonych 
instytucji, ale również pomiędzy wy­
bitnymi przedstawicielami polskiego 
świata naukowego, literackiego czy 
kulturalnego.

W pierwszej połowie 1948 r. zosta 
nie utworzona przy Towarzystwie 
fundamentalna biblioteka wydaw­
nictw radzieckich i wydawnictw o 
ZSRR. Szeroko zakrojony jest pro 
gram wzajemnej wymiany wydaw 
nictw pomiędzy polskimi i radziecki-

cjami. Projektuje się wyzni 
specjalnych nagród za najlepsze 
maczenia radzieckich utworów 
rackich, za najlepszą książkę, b. 
rę o ZSRR, dla artystów zaś za 
lepsze kreacje w sztukach ra<Ł 
kich.

Polsko - radziecka wymiana kult
ralna w r. 1948 będzie specjalnie zs 
akcentowana w okresie Miesiąca W, 
miany Kulturalnej, który wyznaczonj 
został na październik.

W związku z ponownym wypadem 
min. Marshalla przeciwko naszym 
granicsm zachodnim na konferencji 
londyńskiej oraz w związku ze zde­
cydowanie przyjacielskim stanowi­
skiem na tejże konferencji min. Mo- 
łotowa, plenarne Zebranie Zarządu 
Głównego Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej jednogłośnie przy 
jęło rezolucję, która głosi m. In.: 

„Stanowcza i konsekwentna obrona 
pokoju i demokracji przez Związek 
Radziecki, stałe demaskowanie wszel 
kich kombinacji wskrzeszenia impe­
rializmu niemieckiego, zdecydowane 
odpieranie zakusów na granice pokoju 
i sprawiedliwości historycznej na 
Odrze i Nysie, obrona słusznych po­
stulatów odszkodowań za zagrabione 
i spalone przez faszyzm bogactwa na 
rodowe, stała i konsekwentna przy­
jazna postawa wobec Polski i narodu 
polskiego, — zjednywują Związkowi 
Radzieckiemu setki tysięcy nowyc* 
przyjaciół na całym świecie".

Państwowy Przemyśl Drzewny
przekroczył plan produkcji

WASZYNGTON, 22.12 (PAP). —
Według krążących w kołach politycz­
nych Waszyngtonu pogłosek, najpo­
ważniejszym kandydatem na stano­
wisko naczelnego administratora pla- . . . .
nu Marshalla jest b. senator Lafollet- statecznego planu 
te, Lafollette należy do rzędu eńtużja- zachodniej Europy.

stycznych zwolenników realizacji pla­
nu Marshalla.

Lafollette był ostatnio członkiem 
Komisji Harrimana, w której odegrał 
wybitną rolę przy wypracowaniu o- 

pomocy krajom

Generał USA podejrzany o naiiisżyeia w Hiomczecta
NOWY JORK, 22.12 (PAP). — Jak wojskowi urzędnicy amerykańscy w 

donosi waszyngtoński korespondent, Niemczech. W aferę tę podobno zamie 
„New York Herald Tribune“ , Mini -  j szany jest 1 generał amerykański, 
sterstwo Wojny USA wszczęło docho- j wielu oficerów oraz szereg cywilnych 
dzenia w związku z wykryciem wiel- j urzędników administracyjnych, 
kich nadużyć, których dopuścili się i

W O J Ą  
JEDYNA

^  \  p r z y j a c i ó ł k ą

Państwowy Przemysł Drzewny w 
roku bieżącym wykonał poważne za­
dania, zarówno pod względem organi­
zacyjnym, jak i produkcyjnym.

W ciągu roku bieżącego zostały zre­
alizowane następujące zadania: wiele 
z podległych zakładów, o typie rze- 
mieślniczo - przemysłowym, przeo­
brażono na typowo przemysłowe; u- 
jednólicono też wszystkie zakłady pod 
względem charakteru produkcji. Opra­
cowano i zniesiono anormalny stan 
rozpiętości produkcji w niektórych 
zakładach. Poprawiona została rów­
nież jakość produkcji, przy czym wy­
pracowano projekty różnych nowych 
typów mebli, przystosowanych do 
zwiększonego zapotrzebowania świata 
pracy. ■

Dążąc, do podniest-ar-ic jakości wy­
robów — Centralny Zarząd, Przemysłu 
Drzewnego wprowadza z dniem 1 sty­
cznia 1948 r. nowy czynnik kontrol­
ny w postaci stałej Komisji Tećhnicz-

•REN u m b r a t a : 
W ARSZAW A SMOLNA l£ .

nej Kontroli Produkcji. Funkcjona­
riusze tej Komisji sprawować będą 
kontrole poszczególnych zakładów, co 
zapewni wypuszczanie na rynek jedy­
nie towarów odpowiadających całko­
wicie wymaganiom użytkowników.

W październiku br. przeprowadzono 
20 proc. obniżkę cen wszystkich to­
warów. Było to możliwe dzięki pod­
niesieniu wydajności pracy I obniże­
niu kosztów własnych produkcji.

Roczny plan produkcji w przemyśle 
drzewnym wykonano już w dniu 3 
grudnia. Ogólna wartość produkcji w 
r. 1947 wyniosła 3.218.000.000 zł. Plan 
ra rok bieżący będzie prawdopodob­
nie przekroczony o 10 proc.

Na rok przyszły Państw. Przemysł 
Drzewny projektuje podwojenie pro­
dukcji, tj. wypuszczenie na rynek to­
warów na łączną sumę zł 4.556.232.000. 
Równocześnie trwać będą wysiłki w 
kierunku dalszego usprawnienia pra­
cy.

Likwidacja spisków w Słowacji
Plany banUsrowsów zostały pokrzyżowane

PRAGA, 22.12 (PAP). Na ostatnim 
posiedzeniu Słowackiej Rady Narodo­
wej w Bratysławie, pełnomocnik rzą­
du dla spraw wewnętrznych — gene­
rał Feriencik, wygłosił przemówienie, 
w którym omówił zagadnienie likwi­
dacji organizacji spiskowych i wywro­
towych oraz grup banderowców w Sło 
waeji.

Mówca podkreślił energiczną akcję 
czechosłowackich organów bezpie­
czeństwa w unieszkodliwieniu bande­
rowców, którzy próbowali przedostać 
się do Austrii. Działalność tych band 
została faktycznie zlikwidowana.

Akcję wywrotową uprawiały trzy 
grupy spiskowców. Najbardziej agre­
sywną spośród nich była grupa b. sło­
wackiego ministra spraw zagranicz­
nych w „rządzie Tiso“ — Durczansky- 
ego. Z grupy tej aresztowano ogółem 
380 osób.

Drugim zespołem spiskowców, kie­
rował również emigrant słowacki, b. 
poseł przy Watykanie — Sidor. W cza­
sie likwidacji tej grupy aresztowano 
310 osób.Prace Rudy Bezpieczeństwu

nad sprawą Indonezji i b. japońskich wysp mandatowych* . ~ 1_—f._\ tUn-rrM'nor.nrrolTtr-l fo YWiWiC
roweów o znaczeniu strategicz­

nym.

Współzawodnictwo pracy
tenaient obrad aktywistów związkowych

NOWY JORK. 22.12 (PAP). — Ra­
da Bezpieczeństwa rozpatrzyła na o- 
statnim swym posiedzeniu wyniki pra 
cy, bawiącej obecnie w Indonezji, 
trzyosobowej Komisji Mediacyjnej 
ONZ, która ma pośredniczyć w uregu 
lowaniu sporu holendersko - indone­
zyjskiego.

Przedstawiciel Australii dr Hood, 
poparty przez delegata ZSRR i Polski, 
pragnąc przyspieszyć rozstrzygnięcie 
sporu, wezwał Radę Bezpieczeństwa, 
by zażądała od Komisji Mediacyjnej 
jak najrychlejszego przysłania szczegó 
łowego wstępnego sprawozdania.

Przypominając, że opracowany przez 
Komisję plan zakończenia działań wo­
jennych, został przyjęty tylko przez 
jedną ze stron, znajdujących się w 
sporze, dr Hcod zaproponował, by Ra 
da Bezpieczeństwu poleciła Komisji 
włączenie do sprawozdania wspomnia 
nego planu, celom ustalenia, czy na- 
leży się zwrócić do drugiej strony z 
prośbą o jego przyjęcie.

Przedstawiciel polski dr Suchy rów 
niei wezwał Radę Bezpieczeństwa do 
akcji, podkreślając, ii od tego zalezy

nie tylko los Indonezji, lecz również i Rady Bezpieczeństwa zdjął tę propo-

Zagadnienie współzawodnictwa pra 
cy było tematem obrad przewodniczą 
eych i sekretarzy Związków Zawodo­
wych w Krakowie.

Kierownik Wydziału Ekonomiczne­
go KCZZ Hofman wygłosił referat, w 
którym uwypuklił momenty uzasad­
niające zawiązanie współzawodnictwa 
na obecnym etapie rozwoju naszej go

autorytet Rady Bezpieczeństwa, nara 
żony na szwank wskutek jej długiej 
bezczynności.

Jednakże państwa kolonialne sprze 
ciwiły się propozycji dr Hooda i za­
żądały, by powzięcie decyzji w tej 
sprawie odroczono do chwili otrzyma 
nia wstępnego sprawozdania Komisji 
Mediacyjnej. Pod naciskiem przedsta 
wiciela* USA Austina, delegat Austra 
lii dr Hood wycofał swój wniosek.

Z kolei Rada Bezpieczeństwa roz­
patrzyła list przewodniczącego Ko - 
misji Ekspertów, która miała opraco­
wać sprawozdanie o funkcjach Rady 
w dziedzinie strategicznej opieki USA 
nad b. japońskimi wyspami manda­
towymi. W liście tym przewodniczą­
cy Komisji Ekspertów zawiadamia, że 
sprawozdanie to nie mogło być w o- 
znaczonym terminie przygotowane.

Przedstawiciel polski dr Suchy zgło 
sił rezolucję, w myśl której Rada Bez 
pieczeństwa winna zalecić Komisji 
Ekspertów kierowanie się w jej pra­
cy ogólnymi zasadami propozycji ra­
dziecko - polskiej. Przewodniczący

tego materiału do dyskusji nad zada­
niami. jakie stoją przed Związkami 
Zawodowymi, wobec rosnącego współ 
zawodnictwa pracy. M. m. ustalono, 
że należy uświadamiać robotników, iz 
współzawodnictwo pracy nie oznacza 
nadmiernego wysiłku, lecz, ze istotą 
iego jest lepsze zorganizowanie pracy, 
prawidłowy stan narzędzi i unikanie

"odarS^charakteiyzow ił podstawo ¡ marnotrawstwa czasu.
we założenia współzawodnictwa i na- | p cdk>vilono również, te wzrastają 
Maiut technika . j p  yrffjafficśfolfeje większe zarobki.
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zycję z porządku dnia. Dr Suchy, po­
party przez delegata ZSRR Gromykę, 
ostro zaprotestował przeciwko samo­
wolnemu i bezprawnemu postępkowi 
przewodniczącego, którego poparła 
jednak większość pozostałych delega 
tów. Dr Suchy zastrzegł sobie prawo 
ponownego zgłoszenia swego wniosku.

Wbrew sprzeciwowi delegata ZSRR 
Gromyki, liada Bezpieczeństwa posta 
nowiła wreszcie przedyskutować pi­
smo sekretarza generalnego ONZ do­
tyczące rezolucji, uchwalonej niedaw 
no przez Zgromadzenie Generalne. W 
rezolucji tej Zgromadzenie Generalne 
prosi, aby tzw. Komitet Tymczasowy 
(Małe Zgromadzenie) przeprowadzał 
konsultacje ze wszystkimi komisjami, 
wyznaczonymi dla przestudiowania 
„problemu głosowania“ w Radzie ‘Bez 
pieczeństwa. Z analogicznym apelem 
rezolucja zwraca się również do sta­
łych członków Rady Bezpieczeństwa

Gromyko sprzeciwił się rozpatrzę - 
niu tej sprawy, podkreślając, że za­
równo w Zgromadzeniu Generalnym, 
jak i też w Radzie Bezpieczeństwa 
nie istnieje „problem veta" i że d y ­
skusja nad tym zagadnieniem byłaby 
jedynie zbędną stratą czasu, gdyż 
Związek Radziecki nigdy nie zgodzi 
się na żadną zmianę Karty ONZ lub 
praktyki, istniejącej w Radzie Bez­
pieczeństwa w kwestii jednomyślno 
ści wielkich mocarstw.

Tym niemniej Rada Bezpieczeń­
stwa 8 głosami przeciwko 2 (ZSRR i 
Polska) przy 1 wstrzymującym się (Sy 
na) postanowiła umieścić tę sprawę 
na porządku dziennym obrad, wcią 
gając do protokółu zastrzeżenia dele­
gata radzieckiego.

Najsłabszą liczebnie, ale najbardziej 
niebezpieczną była grupa dra Kempne 
gó, b, sekretarza generalnego słowac­
kiego stronnictwa demokratycznego. 
W skład tego zespołu wchodziło zaled­
wie 17 osób spośród wysoko postawio­
nych osobistości słowackiego życia po­
litycznego i gospodarczego. Dzięki te­
mu grupa ta miała szczególne warun­
ki do rozwinięcia swej antypaństwo 
wej działalności.

Wszystkie wymienione organizacje 
spiskowe pracowały nad urzeczywist­
nieniem planu, zwanego „Intermaria“, 
którego jedynym celem było rozbicie 
państwa czechosłowackiego.

----- o-----

W a r u n k i  w y s y ł a n i a  

paczek do ZSRR
Ministerstwo Poczt i Telegrafów 

zwraca uwagę nadawców paczek po­
cztowych do ZSRR, iż wymagane 
jest, aby w wypadku przesyłania 
używanych przedmiotów załączane 
były świadectwa dezynfekcyjne, w 
wypadku przesyłania zaś przetwo­
rów mięsnych — świadectwa wete­
rynaryjne.

W obrocie z ZSRR obowiązują te 
same ograniczenia wywozowe dla to­
warów, jak dla innych krajów. W 
myśl tych ograniczeń, bez zezwoleń 
wywozu mogą być wysyłane zagra­
nicę tylko towary o wadze 500 g 
w jednej przesyłce, nie stanowiące 
przedmiotów zbytku i nie mając' 
charakteru handlowego.

Wysyłane natomiast zagranic 
wszelkich towarów o wadze pom 
500 g w jednej przesyłce oraz a 
wet do wagi 500 g, jeżeli wysh 
być mają artykuły żywnościowe, 
zowane środki lecznicze, towary p 
legające podatkom wewnętrznym 
cyzie) oraz towary, będące przedi 
tern monopolów państwowych, 
że mieć miejsce wyłącznie na pod 
wie zezwolenia udzielonego prze, 
nisterstwo Przemysłu i Handlu.
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Z I A R N O  I P L E W Y
Polska Ludowa niejednokrotnie 

dawała wyraz stanowisku, że jest 
zasadniczo przeciwna podziałowi 
świata na bloki.

Uważamy podział taki za sprzecz 
ay z interesami naszego kraju, jak 
zresztą i wszystkich innych naro­
dów, nie wyłączając Stanów Zjed­
noczonych i Anglii. Jest bowiem 
jasne, że im Ściślejsza będzie współ­
praca, tym szybsze będą postępy od 
budowy zarówno u nas jak i gdzie 
indziej. Nie udało się mimo wszy­
stko magnatom z Wall-Streęt podzie­
lić świata na bloki państw prze­
ciwstawnych sobie. Kraje demokra­
tyczne nie pragną zamknięcia się w 
swoim kręgu i oderwania się od 
reszty świata. W  rzeczywistości wy 
tworzyły się nie dwa bloki państw, 
lecz dwa obozy: imperialistów, wiel 
kiego kapitału, reakcji — pod prze­
wodem wojującej finansjery amery­
kańskiej i demokracji, postępu i po­
koju .Ten drugi obóz wybiega da­
leko poza granice krajów ludo- 
władztwa, ogarniając także wielo­
milionowe rzesze świata pracy i po­
stępu w państwach rządzonych przez 
wielki kapitał. Interes naszego kraju 
wskazuje wyraźnie, po której stro­
nie jest nasze miejsce.

Na tle tej sytuacji i roli Polski we 
wspólnym froncie obrony pokoju i 
suwerenności oraz zadań, jakie przed 
nami stoją, szczególnej aktualności 
nabiera sprawa właściwej oceny 
przez polskie społeczeństwo tego 
wszystkiego, co się dzieje na Za­
chodzie. Sprawa właściwego spoj­
rzenia na życie anglosaskich naro­
dów.

T o nie chodzi o to, aby naginać 
*ię do potrzeb chwili i szukać po­
twierdzenia dla polityki, jaką pro- 
wedzi n a s« państwo drogą jakie­
goś propagandowego wypaczania

rzeczywistości Zachodu. Jest to nam 
niepotrzebne, bowiem wystarczv cal 
kowicie, gdy poznamy zwykłą praw 
dę. Chodzi tylko o to, aby wyple- 

; nić pokutujące jeszcze tu i ówdzie 
w świadomości społeczeństwa kom­
pleksy niższości wobec potęg kapi­
talistycznych, aby wzmocnić wiarę 
we własne siły i własne możliwości, 
aby obalić fałszywe legendy, które 
nam pokazują Zachód w krzywym 
zwierciadle.

Nikt nie będzie negował wielkich 
osiągnięć techniki amerykańskiej czy 
angielskiej, nikt nie będzie przeczył, 
że w krajach tych dzięki nagroma­
dzeniu wielkich bogactw, osiągnięto 
stosunkowo wysoki, choć nierów- j 
nomierny poziom życiowy. Złożyło 
się na to wiele czynników, a jeśli 
chodzi o Anglię — wiekowa eks­
ploatacja ludów kolonialnych. Nie 
będziemy tu wszystkich czynników 
wyliczać. Trzeba jednak stwierdzić: 
największy błąd popełniają ci, któ­
rzy na tej podstawie sądzą, że ko­
piując wzory zachodnie, stosując 
metody gospodarki kapitalistycznej, 
może Polska choć w części dojść do 
tych wyników, które stały się udzia

łem Zachodu. Startujemy w innym 
okresie historycznym, niż uprzemy­
słowiony Zachód i w zupełnie od­
miennych warunkach.

Dziś w świecie kapitalistycznym 
nie ma już miejsca dla nowych „in­
truzów , którzy by mogli rozwijać 
się i skutecznie konkurować z tymi 
siłami, który w tym świecie zdoby­
ły prymat. Widzimy proces odwrot­
ny: proces „zjaaania“slabszych go­
spodarczo państw kapitalistycznych 
przez silniejsze, w konkretnym wy­
padku przez Stany Zjednoczone. 
Francja, Włochy, a nawet częścio­
wo Anglia są tego wymownym 
przykładem. Jeśliby więc Polska po 
szła starym szlakiem — byłaby to 
dla niej tylko droga w dół, droga 
rezygnacji z suwerenności gospodar 
czej i politycznej. I jedynie ta dro­
ga rozwoju, ną którą wkroczyła 
Polska Ludowa, uodporni nas na 
presję gospodarczą zagranicznych 
potęg kapitalistycznych, zapewni lep 
szą przyszłość.

Niestety, miraż „bogatego" i „o- 
plywającego w dostatki" Zachodu 
sieje dotąd jeszcze złudzenia wśród 
pewnych kół społeczeństwa, osła­

bia naszą odporność, godzącą w byt 
niepodległy Polski.

Z  tym „anglosaskim bogactwem" 
nie jest zresztą tak, jak to się nie­
którym wydaje. Olbrzymia więk­
szość społeczeństwa polskiego nie 
oglądała na oczy ani Anglii ani A- 
meryki. Pojęcia o tych krajach u- 
rabiały u nas przed wojną przede 
wszystkim prasa i film. Prasa suge­
rowała, że ludzie nic innego tam nie 
robią, jak tylko bawią się i chodzą 
na mecze, film pokazywał najczę­
ściej salonowe życie burżuazji an­
gielskiej i amerykańskiej. O praw­
dziwym życiu mas pracujących w 
tych krajach, o olbrzymich kontra­
stach społecznych, o tym. że obok 
bogactwa jest tam także i nędza, 
słabe miano u nas na ogól wyobra­
żenie.

Często możemy słyszeć, szczegól­
nie wśród różnych amatorów pew­
nych radiostacji zagranicznych, po­
równanie: „u nas i u nich", które­
mu towarzyszy wiełomówiące nie­
domówienie. Zapominają oni jednak, 
albo nie chcą o tym wiedzieć, że 
porównania mogą być różne, ale 
nie wszystkie mają sens i lo-

| ipkę. A 2 takich właśnie porównań 
I wyciągnąć można najczęściej cał­
kowicie fałszywe i — co gorsza — 
zgubne dla Polski wnioski

Jest prawdą, powszechnie zresztą j 
znaną, że przeciętna stopa życiowa ■ 
w krajach anglosaskich jest wyższa, 
niż u nas. Jest to wynik odmienne­
go rozwoju tych krajów w ciąga 
setek lat. Ale dowodzić na tej pod­
stawie „wyższości" systemu, może 
tylko ignorant albo człowiek za­
interesowany w przywróceniu w\ - 
zysku kapitalistycznego.

Był czas, kiedy imperialiści an­
glosascy zbierać mogli owoce n.< 
nieświadomości, w jakiej trzymane 
było polskie społeczeństwo Dzięk-' 
temu Polska stawała się coraz bar­
dziej kolonią obcego kapitału Dziś 
czasy się te minęły. Demokracja lu­
dowa oznacza przełom nie tylko w 
stosunkach gospodarczych. Ozna­
cza ona także wzrost świadomości ; 
politycznej mas. ! dlatego nie tylko ! 
przodująca część narodu — klasa ' 
robotnicza, ale także coraz szersze 
warstwy społeczeństwa potrafią od­
różnić ziarno od plew fałszywej pro 
pagandy.

A. Kubacki

Szczepan Dąbro
„ L u d w i  k“

26 grudnia 1943 r. zamordon. 
został w Kielcach tow. Szczep 
Dąbrowski („Ludwik“).

Tow. Dąbrowski urodzi! się ? 
1900 r. w Grójcu. Po ukończę 
szkoły ludowej uczy się stolarstr
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Klucz do zagadki
Gdy na jednym z pierwszych posie­

dzeń konferencji londyńskiej min. Mo- 
łotow zgłosił wniosek, by podstawą 
przy opracowywaniu traktatu pokojo­
wego były uchwały jałtańskie i pocz­
damskie, pp. Marshall i Bevin sprzeci­
wili się ternu kategorycznie, twierdząc, 
że te uchwały „mogą być różnie inter­
pretowane” .

Takie stanowisko delegatów USA i 
W. Brytanii musi w pierwszej chwili 
budzić zdumienie jakże bowiem wytłu­
maczyć, że ministrowie mocarstw anglo 
saskich uchylają się dziś od respekto­
wania decyzji, pod którymi w r. Í945 
złożone zostały podpisy najbardziej 
miarodajnych przedstawicieli tychże 
mocarstw.

Opór pp. Marshalla i Bevina staje
się jednak zrozumiały, gdy wspomni­
my, jaka jest treść kwestionowanych 
dziś przez nich uchwał. Mówią one mia 
nowicie o jedności politycznej i gospo 
darczej przyszłych Niemiec, ¿ ich 
demilitaryzacji i demokratyzacji, 
o obowiązku zapłacenia odszko­
dowań, wreszcie — o granicach 
Polski na zachodzie. Czyż polityka 
USA i W. Brytanii w ciągu dwóch lat 
ostatnich nie była w dużej mierze — 
zaprzeczeniem treśS uchwał, powzię­
tych zgodnie w Jałcie i Poczdamie, 
czyż nie kolidowała wyraźnie w wielu 
wypadkach z duchem i literą tych u- 
chwał, albo też — czy nie starała się 
obejść ich i ominąć.

Stanowisku pp. Marshalla i Bevina 
niepodobna odmówić konsekwencji, 
chociaż lepiej by było, gdyby tę kon­
sekwencję stosowano w kierunku dla 
pokoju świata bardziej pożądanym. 
Ale jak dziwnie wygląda niechęć mini­
strów anglosaskich w stosunku do Jał­
ty i Poczdamu, jeśli weźmiemy pod 
uwagę, że kongres wszystkich stron­
nictw niemieckich (z wyjątkiem partii 
Schum,achera), który przy udziale z gó 
rą 2.000 delegatów obradował dopiero 
co iv Berlinie, wypowiedział się wła­
śnie za oparciem traktatu pokojowego 
na podstawie uchwał jałtańskich i pocz 
damskich.

Wynika z tego, że pp. Marshall 
Bevin są „bardziej katoliccy od papie­
ża” , że są bardziej pro-niemieccy od 
Niemców samych... Błędem byłoby 
mniemać, że to „niedobra miłość”  len 
Niemcom inspiruje pp, Marshalla i Be 
nina przeciwko wnioskom min. Mołoto 
ma Źródłem, te.i ovozur.it. iest całkiem

bory do lokalnych Rad Delegatów 
Pracujących.

W edle konstytucji radzieckiej — 
miejscowe Rady Delegatów Pracu­
jących są organami władzy państwo 
wej w krajach, obwodach, rejonach, 
miastach 1 wsiach. Kaida Rada sta 
nowi władzę państwową na swoim 
terenie.

_ Rady lołca&e ~  to najliczniejsze 
i najbardziej dołowe organa wła­
dzy, pozostające w najbliższym 
kontakcie z ludnością. Zakres ich 
działalności jest szeroki i różnorod­
ny. Kierują oni życiem kulturalno- 
politycznym i gospodarczym na swo 
im terenie, dbają o porządek pu­
bliczny, gwarantują przestrzeganie 
ustaw, ochronę praw obywateli itd.

Każda Rada wybiera odpowie­
dzialny przed nią Komitet W yko­
nawczy oraz posiada utrzymywany 
swoim kosztem aparat ze sztabem 
urzędników i specjalistów. Wszyst­
kie Rady mają własne budżety opar 
te na dochodach z miejscowej gos­
podarki oraz na wpływach z lokal­
nych podatków i danin.

Rady mają prawo samodzielnego 
rozstrzygania wszystkich spraw 
związanych z życiem obwodu, re­
jonu, miasta lub wsi w ramach kom 
petenoji, określonych przez konsty­
tucję. Pod względem swej struktury 
organizacyjnej i położenia prawne­
go Rady Delegatów Pracujących 
różnią się wielce od lokalnych or­
ganów samorządowych w krajach 
kapitalistycznych. Rady nie mają 
nad sobą żadnej władzy ani kontro­
li w rodzaju tej, jaką sprawuje np. 
gubernator nad samorządami miej­
skimi w Stanach Zjednoczonych al-

kratycznymi wybory w Stanach Zje wszechne i za każdym razem ucze- 
dnoczonych, skoro pozbawia się tam ' stniczy w nich faktycznie cała do­
praw wyborczych 12 milionów Mu­
rzynów pod pretekstem niezapłace­
nia podatku wyborczego, niewystar 
czającego wykształcenia itd.

Również cenzus majątkowy wciąż 
Jeszcze obowiązujący w wielu kra­
jach kapitalistycznych, w tej liczbie 
takie I w szeregu stanów demokra­
tycznej" Ameryki, pozbawia praw 
wyborczych anac&ią część ludności, 
która nie może wykazać się posia­
daniem odpowiedniego majątku.

O jakiej zaś demokracji można
mówić w Unii Południowo-Afrykań 
skiej, skoro istnieje tam ghetto dla 
Hindusów i Mtirż3mów, a 8 mi­
lionów nie-europejczyków, tżri. 4/5 
całej ludności Unii nie posiada naj- 
ćłementarniejszych praw demokra­
tycznych i nikt z nich nie może być 
wybranym do parlamentu?

Radziecki obywatel może przyna 
leżeć do jakiejkolwiek rasy lub na­
rodowości i zawsze ma prawo wy­
bierać i być wybieranym do wszyst 
kich organów władzy, aż do Rady 
Najwyższej włącznie. Albowiem w 
państwie socjalistycznym nie ma ani 
narodu panującego, ani uciskanych 
mniejszości narodowych. Wszystkie 
narody Związku Radzieckiego są 
równe wobec prawa i wszystkie ko 
rzystają z tych samych praw demo­
kratycznych.

wa. Źródłem tej opozycji jest całkiem 
coś innego, mianowicie — dążenie an­
glosaskiego kapitału do wykorzystania 
powojennej sytuacji Niemiec dla o- 
władńięcia zasobami tego kraju, pod­
porządkowania ich swoim interesom, 
uczynienia z nich wielkiej pozycji wła­
snych ruchów i zyskótc.

Oto jest klucz do zagadki, którą za 
demonstrowali pp. Marshall % Benin 
w chwili, gdy min. Molotow zgłaszał 
swój prosty, całkowicie uzasadmony i 
bardzo celowy, wniosek. B. D.

bo prefekt nad radami generalnymi 
we Francji.

Rady w ZSRR wybierane są 
przez obywateli i z tytułu swej dzia 
łalności odpowiedzialne są przede 
wszystkim przed swymi wyborcami, 
a także przed Radami na wyższym 
stopniu, również wybieranymi przez 
ludność. W ybory do wszystkich 
Rad odbywają się na zasadzie po­
wszechnego, równego i bezpośred­
niego prawa wyborczego, w tajnym 
głosowaniu.

RÓW NE

Konstytucja ZSRR przyznaje pra 
wo wybierania i wybieralności 
wszystkim obywatelom, mężczyznom 
i kobietom, cywilnym i wojskowym, 
którzy ukończyli 18 rok życia.

W  wielu krajach kapitalistycz­
nych natomiast, szczególnie tam, 
gdzie panuje „demokracja dolaro­
wa , szumnie brzmiące prawa i swo 
body demokratyczne pozostają tyl­
ko na papierze. Wiadomo, że mi­
liony łudzi pozbawione są tam moż 
nośd rzeczywistego wykonywania

POWSZECHNE
W  radzieckim prawie wyborczym 

nic istnieje pojęcie „cenzusu zamie­
szkania". Wyborca może mieszkać 
w danej miejscowości dziesiątki lat 
lub jeden tydzień <— w jego pra­
wach wyborczych niczego to nie 
zmienia. Nawet osoby, które już po 
sporządzeniu list wyborczych wy­
jeżdżają do innej miejscowości, o- 
trzymują od lokalnej Rady specjal­
ne zaświadczenie, uprawniające do 
głosowania w jakimkolwiek innym 
miejscu — nawet w pociągu lub na 
okręcie.

W  ten soosób wyborv w Zwia-

rosła ludność kraju
Radziecka ordynacja wyborcza 

wprowadziła pełną równość wszyst­
kich obywateli przy wyborach do 
Rad. Każdy obywatel posiada jeden 
głos. Równość wyborów w ZSRR 
zagwarantowano również przez ści­
słą równość okręgów wyborczych. 
Okręgi wyborcze są równe pomię­
dzy Sobą pod względem liczby lud­
ności i wskutek tego ciężar gatun­
kowy głosu jednego wyborcy rów­
ny jest ciężarowi gatunkowemu gło­
su każdego innego obywatela ZSRR.

W  konstytucjach zaś krajów ka­
pitalistycznych, jakkolwiek mówi się 
o równości praw wyborczych wszy­
stkich obywateli, to w istocie rzeczy 
równości tej nie ma tam. Nie ma 
np. równego prawa wyborczego w 
Anglii, gdzie jeden i ten sam oby­
watel, zamieszkały w jednym miej­
scu, a posiadający dom, ziemię, 
przedsiębiorstwo lub sklep •— w in­
nym, korzysta tam z drugiego głosu 
w czasie wyborów do parlamentu i 
do miejscowego „samorządu".

BEZPOŚREDNIE
Konstytucja stalinowska wprowa­

dziła wybory bezpośrednie do Vszy 
stkich Rad Delegatów Pracujących, 
co pozwala każdemu wyborcy ra­
dzieckiemu oddać głos na tego, do 
kogo ma największe zaufanie. Przy 
wyborach bezpośrednich związek de 
legatów z wyborcami jest ściślejszy 
i bardziej bezpośredni, a odpowie­
dzialność delegata przed swoimi wy 
borcami znacznie wzrasta.

(np. związkom zawodowym, orga­
nizacjom Czerwonego Krzyża itd.), 
które ogółem biorąc, liczą w swych 
szeregach miliony członków. Pań­
stwo ponosi wszystkie koszty kam­
panii wyborczej, a ustawa gwaran­
tuje wszystkim organizacjom, wszy­
stkim obywatelom, prawo swobod­
nej agitacji na rzecz swoich kandy­
datów za pomocą pcaay, radia, ze­
brań itp.

Obliczanie głosów w obwodach
wyborczych dokonują komisje wy­
borcze w obecności specjalnych peł­
nomocników organizacji społecznych,
stowarzyszeń i prasy. Jawność i kon 
trola publiczna, przy której odbywa 
się liczenie głosów» oraz skrupulat­
ność tej procedury, uniemożliwiają 
jakąkolwiek nieprawidłowość w 
stwierdzeniu wyniku wyborów.

Wybory do Rad Delegatów Pra­
cujących — to najważniejsze wyda­
rzenie polityczne w życiu państwa 
radzieckiego. Toteż konstytucja ra­
dziecka uczyniła wszystko, by za­
pewnić swym obywatelom możność 
swobodnego i nieskrępowanego wy­
rażenia swej woli.

Od najmłodszych lat poświęć 
sprawie wyzwolenia klasy roi 
czej i w 1922 r. wstępuje do K 
nistycznej Partii Polski, stając 
jednym z najbardziej czynnych j 
członków. Pracując zawodowo w fs 
bryce tytoniowej aa Kaliskiej, ci 
szy się olbrzymim zaufaniem robo. 
ników i zostaje wybrany delegatem. 
W czasie wojny domowej w Hiszpa­
nii organizuje wyjazd ochotników 1 
pomoc dla walczącego ludu hiszpań­
skiego. Pragnie sam jechać, leci 
partia nie zezwala mu, gdyż jest po­
trzebny w Warszawie. W 1938 r. 
zostaje aresztowany i wtrącony do 
więzienia.

W czasie okupacji jest jednym z 
pierwszych organizatorów Polskiej 
Partii Robotniczej na terenie Okęcia 
i Ochoty. Organizuje i szkoli oddzia­
ły Gwardii Ludowej, pracując rów­
nocześnie niezmordowanie nad u- 
iwładamianiem 1 podnoszeniem po­
ziomu ideowego robotników. Gdy 
grunt pod nogami zaczyna mu się 
palić, gdy grozi mu aresztowanie, 
opuszcza * polecenia partii Warsza­
wą i udaje się w Kieleckie, celem 
organizowania tam partyzantki. Zgo 
dnie z intencjami partii tow». Dą­
browski próbuje wciągnąć do walki 
■t okupantem oddziały, podporządko­
wane „Londynowi“ , a stojące do­
tychczas „z bronią u nogi“. W tym ee 
lu przeprowadza rozmowy z kierów 
nictwem tych oddziałów. Gdy o- 
puszrzał jedno z takich zebrań, z za 
węgla padły strzały skrytobójcze, 
idący z nim towarzysz został zabity 
na miejscu, a tow. Dąbrowski cięż­
ko ranny, zmarł po trzech dniach.

Na liście zbrodni reakcji, która 
mordowała bojowników o Polskę Ln 
dosvą, przybyły jeszcze dwa nazwi­
ska.

Schumacher — Schuman
Kto kogo uzupełnia

Nigdzie w krajach kapitalistycz­
nych nie istnieje tak demokratyczny 
sposób wysuwania kandydatów, jak 
w ZSRR. Kandydatów wysuwa się 
na ogólnych zebraniach robotników 
i urzędników przedsiębiorstw i urzę­
dów, na zebraniach chłopów po 
wsiach i na zebraniach wojskowych 
•— w oddziałach wojskowych. Pra­
wo wystawiania kandydatur na de- 
leoatów nrzvznar>o również stówarzv

siedliskiem agresji i wylęgarnią ru­
chów odwetowych, widzi jak pre­
mier Republiki Francuskiej zdecydo­
wanie opowiada się po stronie baro­
nów stali i ss-manów, bo przecież 

tylko im idzie na rękę 
przestała być państwem

Ambasado Jugosłowiańska. Dekoracja młodzieży polskiej ze 
Brygady Braoy im. gem. Waltera

Kurt Schumacher oświadczył w 
Hanowerze po zerwaniu konferencji 
londyńskiej, że „państwo zachodnio 
niemieckie nie jest celem, lecz jedy­
nie punktem wyjścia“ .

Obecny premier Francji Maurice „Trizonia 
Schuman zwraca dziś na łamach ar- Francja
ganu M. R P. „Aube“ uwagę, że wy- niezależnym.' U; S. A wybrały ia ia-

niC tylk°  ko s!u^  wielkokapitalistycznych*i normalna, ale i nieunikniona. ;■ reakcyjnych Niemiec.
„Można się na nią zgodzić — pi- Rząd Schumana zrzekł się repara- 

sze Schuman — nikt nie zamierza ćji. Jedna czwarta pieców hutni- 
bowiem przeszkadzać bez końca ’ ezych \Ve Francji stoi bezczynnie po- 
wskrzeszaniu Niemiec. Istotną kwe nieważ 'yęgiel z Zagłębia Ruhry 
stią jest to: jakie będą Niemcy ¡'marnieję na hałdach lub sprzedawa- 
jakim kosztem powstaną?“ ; ny jest po cenach, jakie odpowiada-
Schuman zaznacza, że Francja mo- interesom karteli. Ale Francja 

Slaby się zgodzić na ustanowienie ‘en w^£’el mogła mieć — on się jej 
państwa zachodnio - niemieckiego, do | naI?^ak
czego fuzja trzech stref byłaby pro- i według wiadomości opubli-
logiem. 1 kowanych w Paryżu, wysłano do

Byłaby, ale nie będzie. Nie będzie z<'!cl,lodnich Pierwszy trans-
dlatego, te według prologu sądzić»p?.rt. rady i:c,azneJ 1 kopalń Lotaryn- 
można do jakiego zmierza się epilo- . , , ,,
gu. Nie będzie, dlatego, że istnieją . .  ,ie'' Prol°8-
mOiony ludzi, którzy wiedzą czymi 4 *  . narod francuski, który jeszcze 
jest. j czyim interesom służy utwo- '» pamięci posiada lata oku­
rzenie ..Trizonii“ . Rząd Schumana15 ,.}1: nie zn,RS,€ takich machinacji, 
jest siódmym z rzędu powojennym noKr>n.vwąnych kosztem gospodarki 
francuskim gabinetem. Już po pierw na: 0^°we.J-
szych jego posunięciach jasne ‘ stało I “jJ1,'iFu.ctwo Polityki , kapitulacji 
się, że prowadzić on bedzie kurs ra- i Pi ,  rf ,ariem doprowadź! do klęski 
madierowski, uciekając się tylko d o ' i 2°. • ' a imperializmu amery-
bardziej ostrych faszystowskich me- kańskiego, jakim jest Schuman i je- 
tod. Świadczą o tym bodajże ostat- - J, ■
me strzały do strajkujących robotni- wy.padkł we Francji mó-
ków. świadczy o tym przyjęcie usta- fVłą 0 ,Rm' ze • siły w narodzie 
wy, będącej żywą kopią ustawv , 7d°lne j gotowe usunąć
Tafta - Hartleya ' ‘ groźbę, przekształcenia Francji w ko-

ehe, W.1I S,rTw . srano

J S  J Ł . " "  « » «  - S M *
- * r s a $  K is i.”  ” rM •” » -c*yt o to, by Niemcy przestały być I. ML
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OLEJARZE D.O.K.P. GDAŃSKI
dzpracowufó zasady zespołowego i indywidualnego
współzawodnictwa pracy

W  tym czasie, gdy wiele zakładów 
dopiero przystępowało do współza­
wodnictwa pracy, kolejarze gdańscy 
iż dawno je realizowali, usprawnia- 
c służbę ruchu, odbudowując tabor, 

" budynki itp.
wkroczenie norm nie jest tu no- 

Jako przykład można po- 
jhociażby warsztaty kolejowe 
>k-Południe, które w ostatnim 
*cu normę pracy wykonały w 

procentach, warsztaty w Iławie, 
-óre wykonały normę w H0%. 

jdańskie Warsztaty Główne „Tro­

jan“  są znane z tego, że przekracza­
ją plan remontów parowozów.

Ostatnio we wszystkich parowozo­
wniach i warsztatach DOKP Gdańsk, 
żywo komentowane są uchwały Zja­
zdu Kolejarzy w Warszawie, odno-

ją współzawodnictwo między war- ! odstawianie parowozów do naprawy
sztatami głównymi. Warsztaty tego ty 
pu znajdują się w Bydgoszczy, w Pi­
le i na Trojanie w Gdańsku. Poza sa­
mymi warsztatami współzawodniczyć 
będą ze sobą całe brygady robotnicze

szące się do współzawodnictwa pra- ii poszczególni robotnicy, dążąc do o-
cy. Komisje Porozumiewawcze obu 
partii robotniczych wydelegowały spo 
śród siebie przedstawicieli, którzy o- 
pracowują schemat współzawodnic­
twa kolejarzy DOKP Gdańsk.

Pierwsze zasadnicze wytyczne, o- 
pracowywanego schematu przewidu-

00 osób w ciągu godziny
t i i e h o m a  s t s i c f a  b a d a ń  
>zpoczęła p ra c ę

Stoczni Gdańskiej odbyła s ię ! dań przeciwgruźliczych jest wielkim 
jguracja pracy Ruchomej Stacji j osiągnięciem referatu do walki z 

->adań Przeciwgruźliczych. W uro-1 gruźlicą, Wojewódzkiego Urzędu 
czystości tej wziął udział wicemini- I Zdrowia. Referat ten prowadzi ba-
'ter zdrowia tow. Kożusznik, wice­
wojewoda ob. Podhorski, wicepre­

zydent m. Gdańska tow. Tredia- 
kowski i przedstawiciele Woj. Wy­
działu Zdrowia.

dania przeciwgruźlicze od raku 1945 
i sprawdził stan zdrowia 20 tysięcy 
dzieci szkolnych na Wybrzeżu. 
Obecnie przystąpiono do montowa­
nia stacji, która ułatwiła by maso-

W dużym garażu Straży Pożarnej i we prześwietlanie wszystkich oby- 
Stoczni Gdańskiej ustawiono rucho- j wateli. Stacja ta będzie uruchomiona 
my ambulans, dar Ministerstwa ! już w najbliższej przyszłości. 
Zdrowia dla Wybrzeża. Przecięcia ; Po przemówieniach inauguracyj- 
wstęgi dokonał minister Kożusznik. j nych, przystąpiono do badania ro­
po czym prof. Akademii Lekarskiej i ootników Stoczni nr 2 i nr 3. 
ob. Dełatycki wygłosił do zebranych) Akcja rozpoczętych badań prze- 
robotników stoczniowych przemowie I ciwgruźliczych, która obejmie wszyst 
nie, obrazujące wysiłek państwa w | kie zakłady pracy, urzędy i szkoły 
walce z gruźlicą. W ciągu ostatniego
roku wydatkowano na ten cel mi- i 
liard złotych w złocie.

Wielki wóz samochodowy Stacji 
Masowych Badań, dzięki swym no- ! 
woczesnym urządzeniom docierać 
będzie do najbardziej nawet odda- j 
lonych osiedli. Wewnątrz wozu 
umieszczony jest aparat do wyko- \

na Wybrzeżu, niewątpliwie przy­
czyni się do zwalczenia gruźlicy.

(m)

sięgnięcia jak największych oszczęd­
ności czasu pracy na naprawy, do 
skrócenia postoju jednostek taboru i 
oszczędności materiałów.

Te same zasady wytyczono we 
współzawodnictwie pracy 6 parowo­
zowni pierwszej klasy i 6 drugiej kla­
sy. Tu kolejarze będą dążyć do osią­
gnięcia najmniejszej ilości godzin pra­
cy na 100 km biegu parowozu, przy 
zabezpieczeniu jak największej ilości 
parowozów w ruchu. W  dziedzinie 
remontów wysiłki pójdą w kierunku 
zaoszczędzenia godzin pracy na na­
prawę taboru, skrócenie nieproduk­
tywnego postoju parowozów, zmniej­
szenia ilości uszkodzonego taboru i de 
fektów.

Drużyny parowozowe, ze swej stro 
ny, będą współzawodniczyły między 
sobą o oszczędność paliwa przy ilości 
przejechanych w ciągu miesiąca kilo­
metrów. Jako jeden z podstawowych 
warunków będzie brane pod uwagę

bieżącej. Rewidenci wagonów będą 
dążyli do wykonania maksymalnej 
ilości napraw bez wyłączania wago­
nów z ruchu. Robotnicy załadunkowi 
i pracujący przy oczyszczaniu kana­
łów postarają się o  zmniejszenie cza­
su postoju pociągów.

Ogólnie biorąc współzawodnictwo 
kolejarzy ma objąć wszystkie war­
sztaty pomocnicze w zespołach i in­
dywidualnie, gdzie każdy, bez wyjąt­
ku, będzie dążył do osiągnięcia naj­
wyższego procentu wykonania nor­
my.

Należy przypuszczać, że sprawna 
jak zwykle organizacja kolejarzy nie 
zawiedzie i tym razem. Współzawod 
nictwo pracy kolejarzy DOKP 
Gdańsk przyczyni się niewątpliwie do 
jeszcze znaczniejszego sprawnienia 
komunikacji na wszystkich liniach ko­
lejowych. (m)

$

CHOINKI GROMADZKIE W WOJ.
GDAŃSKIM

Staraniem Związku Samopocy 
Chłopskiej oraz przy współudziale 

Ligi Kobiet, zorganizo­
wane zostały choinki 
gromadzkie we wszyst 
kich ‘ powiatach woj. 
gdańskiego. Tego rodzą 
ju wieczory urządzone 
będą po raz pierwszy 
w Polsce. W większych 
gromadach na uroczy­

stości przybędą delegatki Wojewódz­
kiego Zarządu Ligi Kobiet. W ra­
mach. „choinek“ rozdawane będą 
prezenty pod hasłem „miasto dla 
wsi — wieś miastu“. Ck)

ROZPOCZĘŁY SIĘ WYJAZDY 
PRZEDŚWIĄTECZNE

W związku z rozpoczęciem się ur­
lopów świątecznych na dworcu pa­
sażerskim w Gdyni nastąpiło znacz­
ne ożywienie ruchu. Prawie wszyst­
kie pociągi odchodzące w kierunku 
Warszawy i w  głąb kraju są prze­
pełnione. Szczególnie wiele osób u- 
daje się na święta do stolicy. (o)

ZBIÓRKA
NA AKCJĘ PRZECIWGRUŹLICZĄ

Mimo niepogody na ulice Gdyni 
wyszli w dniu 21 grudnia liczni kwe 
starze, zbierający datki na akcję 
przeciwgruźliczą. Społeczeństwo, do- 
konywujące zakupów przedświątecz-

Wspólpraca O K Z Z i TU K  
wprowadzi prace w świetiieach robotniczych
na w ła ś c iw ą  d ro g ę

czystości ich otwarcia lub inauguracji
prac. Niestety, dość prędko o wielu 
świetlicach zapominali nawet robotni

W szeregu zakładów pracy na Wy­
brzeżu zorganizowane zostały świetli­
ce. Obchodziliśmy niejednokrotnie uro

Radosny dzień dzieci kolejarzy
P oda rki na g w ia zd k ę

Związek Zawodowy Kolejarzy j członków, tworząc 
ofiarnie opiekuje się dziatwą swych j przedszkola, bursy,

nywania zdjęć taśmowych oraz ka­
bina do ich wywoływania. Specjal­
ne urządzenie do powiększeń ułat­
wia kontrolę zdjęcia natychmiast 

po wywołaniu, wszystkie urządze­
nia są tu tak pomyślane, aby w 
ciągu godziny można było zbadać 
od 150 do 300 osób.

Uzyskanie wozu do masowych ba-

dła niej liczne 
prowadząc ak­

cję dożywiania itd. W okresie świąt 
Bożego Narodzenia poszczególne ko­
ła 2!wiązku zawodowego kolejarzy 
zorganizowały dla dzieci urozmai­
cone gwiazdki.

Gwiazdkę o bogatym programie 
artystycznym zorganizowało dnia 21 

| w Elblągu, odbyło się zebranie Zwiąż rowski przedstawił plan zwiększenia 1 grudnia koło związkowe przy Dy- 
I ku Zawodowego w sprawie przystą- produkcji. j rekcji DOKP Gdańsk,
i pienia do współzawodnictwa pracy. Na zakończenie uchwalono rezolu-
iJcwi aiłlć" ocnJrcwaTZ" Ayia0 JTiww | w”  nliircj’ auT u»? sŚ®!

tow. Makowiecki który wygłosił re- | pracownicy Tartaku Lasów Państwo- 
ferat, apelując do robotników Tarta- i wych w Elblągu postanawiają przy- 
ku, by zgodnie przystąpili do współ- S stąpić do współzawodnictwa pracy i

Tartak państwowy w Elblągu!
przystępuje do współzawodnictwa pracy

W świetlicy Tartaku Państwowego, po czym kierownik Tartaku ob. Wno

„ Jł.w isąte. odlała .«je w wielkiej

zawodnictwa.
Następnie zabrał głos przewodniczą 

cy Rady Zakładowej tow. Suwalski,

przyczynić się do przyspieszenia wy­
konania Planu Trzyletniego.

Uruchomienie nowej centrali
telefonicznej w  Gdyni

Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegra- używane, w pierwszej kolumnie, na- 
fów w Gdańsku podaje do wiadomo- | leży skreślić jako nieaktualne, celem 
ści, że w nocy z dnia 26 na 27 grud- j uniknięcia omyłek, 
nia br nastąpi uruchomienie nowe, i Dyrekcia prosi uprzejmie WSzyst- 
centrali telefonicznej w Gdyni. W
związku z tym wszyscy abonenci 
gdyńskiej sieci telefonicznej, zgodnie 
z uwagą umieszczoną na stronie 69 
spisu abonentów na rok 1947—48 
winni używać nowych 4-cyfrowych 
numerów, podanych w drugiej ko­
lumnie spisu. Numery dotychczas

Piątek 26 bm premiera
„Chorego z urojenia”

Dnia 26 bm. o godz. 19.30 odbędzie 
się w teatrze miejskim „Wybrzeże“ 
w Gdyni premiera znakomitej ko­
medii Moliera „Chory z urojenia“.
Oprawa sceniczna: Iwo Gall. reżyse­
ria i pantomina: Włodzimierz Kwas- 
kowsid, muzyka: Eugeniusz Dziewul­
ski, choreografia: Zofia Mikclajcsew- 
ska, orkiestra: Filharmonia Bałtyc­
ka. Udział biorą: M. Bogurska, A.
Jarecka, J. Szydłowska, A. Swider­
ska, R. Barycz, L. Benoit, B. Pawlik,
J. Niewęgłowski, R. Stankiewicz (Ar- 
gan). T. Waczkowska, L. Wytysiński,
M. Zbiorowski i inni.

W dniu premiery zniżki nieważne.

Plastycy gdańscy
nawiazu a kontakt z  robotnikami

Niedawno świetlice robotnicze na,
Wybrzeżu zakupiły za sumę 520 tysię! , . , , , _  . . . .
cy zł 26 obrazów wystawy, którą zor j Przysłowie ludowe ,.św. Barba- i s,ę juz 
ganizowali plastycy. Obecnie autorzy ra po wodzie — Boże Narodzenie po j wych. 
zakupionych obrazów nawiązują ści­
ślejsze kontakty ze świetlicami.

Kontakt ten ma na celu bliższe za 
poznanie się z tematami, które inte­
resują ludzi pracy oraz przyjścia z 
pomocą tym spośród robotników, któ
rzy próbują własnych sil w malar- - - . ,, .
stwie. Zapoznanie się z wymagania- j nione, gdyż w ostatnich przedswiąte 
mi ludzi pracy, przyczyni się na pew' ,Ł J 'Ł 
no do zmiany charakteru twórczości 
artystycznej, zbliżając ją do nas i czy 
niąc ją dla nich zrozumiałą. (m)

Dyrekcja prosi uprzejmie 
kich abonentów, aby unikali wybie­
rania dawnych numerów. Mylne 
połączenie, tego rodzaju, spowodowa­
łoby zakłócenie pracy nowej centrali 
i uniemożliwiłoby korzystanie z po­
łączeń telefonicznych ogółowi abo­
nentów.

sali Domu Kolejarza w Gdyni. Oko­
ło 500 miejsc w tej sali zajęli naj­
młodsi widzowie — od lat 3 do 8. 
Miejsca na scenie zajęły dzieci z 
kolejowego przedszkola w Gdyni. 
Dobrany zespół dziecięcy wykonał: 
obrazek sceniczny Ewy Zarembiny 
prt. „Najszczęśliwsza z sióstr“ , de­
klamacje okolicznościowych wierszy, 
inscenizację pt. „Rozmówka lale­
czek“ oraz ćwiczenia rytmiczne 
„Marsz bałwanów“.

Każdy numer programu wywoły­
wał szczere oklaski nie tylko wśród 
zebranych dzieci, lecz i wśród do­
rosłych, którzy także licznie obser­
wowali popisy dzieci z gdyńskiego 
przedszkola.

W godzinach popołudniowych od­
było się powtórzenie występów dla 
nowej grupy dzieci kolejarzy z 
Gdyni, (o)

Wybrzeża przed gwiazdka
ś w .  M i k o ł a j  j u ż  r o z p o c z ą ł  w ę d r ó w k ę

sprzedaż drzewek choinko-

lodzie“ sprawdza się. Od pani dni 
śnieg okrył całą Gdynię.

Dzieciarnią tłumnie oblega okna 
wystawowe sklepów, z zainteresowa­
niem oglądając przeróżne zabawki. 
W bieżącym roku marzenia dziecię­
ce w wielu wypadkach zostaną speł

f f f l r H W ł O T
TEAlnz

Teatr Kameralny „Wybrzeże"
„Dom Marynarza“ , Skwer Kościuszki 12. 
Dziś komedia Cwojdzińskiego „Tempera­
menty".

REPERTUAR KIN
Gdańsk „Światowid" — W cieniu podej­

rzenia.
Wrzeszcz „Capltol" — Myszy 1 ludze. 
Wrzeszcz „Bajka" — Dziewczęta z ba- 

letu.
Oliwa — „polonia" — Rywal jego kró­

lewsko j mości.
Sopot „Polonia" — Baryłeczka.
Gdynia „Warszawa" — Curie Skłodow-
Grabówek — „Fala" — Miłość na lekar­

stwo.Chylonia „Promień" — Admirał Nachi­
mow.

Puck „Mewa" — Marsylianka. 
Kościerzyna „Bałtyk" — Pięciu zuchów. 
Kartuzy „Kaszub" — Historia jednego
Wejherowo — „Świt“ — Bohaterki pacy-

fiku.
Tczew — „Wista" — Kobieta sama. 
Lębork — „Fregata" — W cieniu podej­

rzenia.
' Słupsk — „Polonia" — Ludzie i mane-
: :nyKo"»-’1’' ”  _  v 'c iw v  jastrząb.

cznych dniach zaobserwować można 
nienotowany dotychczas ruch w księ 
garniach, sklepach z przyborami 
szkolnymi 1 zabawkami.

Chodzą gosposie po hali, starannie 
badając ceny — gdzie kupić najta­
niej. Niestety w ostatnich dniach 
przedświątecznych wszystko podrożą 
ło. Masło trudno dostać, drób jest 

I smaczny, ale gęś kosztuje aż 1.000 
zł. Gwiazdka jest raz do roku, — 

Gdynia więc rzad]co która gospodyni powra­
ca do domu z pieniędzmi.

Przygotowania świąteczne widocz­
ne są i w porcie. Do Biura GAL 
zgłaszają się licznie członkowie ro­
dzin marynarzy, dowiadując się o po 
zycje statków. Niektórzy otrzymują 
wiadomość, że na świętsa ojciec lub 
brat zasiądą przy wspólnym stole 
wigilijnym, inni zaś odchodzą myśląc 
o samotnej wigilii swych najbliż­
szych gdzieś na oceanie lub w zagra­
nicznym porcie.

Jak każdego roku. tak 1 tym ra­
zem kilka statków zagranicznych spę 
dzi święta w naszym porcie. Załogi 
ich również przygotowują się do ob­
chodu święta. Dla marynarzy szwe­
dzkich przygotowana jest wspólna 
wigilia w Domu Marynarza Szwedz­
kiego. W sklepach widuje się przed­
stawicieli tych załóg, kupujących ar- 
Ukuły ■ dla przygotowania tradycyj- 

-• . -  •-'Ui-jnych.
; • -'-!"h rozpoczęła

Prawie we wszystkich instytucjach 
organizowane są obchody gwiazdko­
we dla dzieci pracowników i sie­
rot po poległych współpracownikach. 
Dnia 20 grudnia w sali Straży Po­
żarnej zebrały się dzieci — sieroty 
po poległych uczestnikach Walki 
Zbrojnej. Rozświeciły się ich oczy 
na widok św. Mikołaja, dźwigające-

znać, że chętni łatwego zysku wła- 
' ściciele stoisk zostali już do pewnego 
stopnia poskromieni. Rzecz ciekawa, 
że jak długie i szerokie są gdańskie 
hale targowe, nie można znaleźć o- 
prócz dorsza żadnych innych ryb. 
Jest nadzieja, że paru przedsiębior­
czych ludzi zdąży w ostatnich dniach 
przedwigilijnych zaopatrzyć Gdańsk 
w ryby słodkowodne.

Przy wyjściu z hal targowych sły-
go na swych barkach upragnione po- | szy się monotonne, półszeptem wypo
darunku.

Sw. Mikołaj rozpoczął swą wędrów 
kę przed kilkoma dniami i nieustan­
nie maszeruje z jednego krańca mia­
sta na drugi. Odwiedzi on najbied­
niejszych, którzy nie mając bliskich, 
oczekują gwiazdki od społeczeństwa.

W roku bieżącym społeczeństwo 
Gdyni hojnymi podarkami przede
wszystkim obdarzyło dzieci. (Jog.)
RYNEK GDAŃSKI POD ZNAKIEM 

ŚWIĄT
Dominującą rolę w zaopatrzeniu 

miasta w najniezbędniejsze wiktu­
ały odgrywa gdański rynek.

Przed wejściem rzuca się w oczy 
,,las choinek“ . Cena na tradycyjne 
drzewko wigilijne uzależniona jest j 
od dobrego humoru właściciela ru­
chomego przedsiębiorstwa. Nieuczci­
wi sprzedawcy, korzystając z braku 
cennika, szacują swój towar na oko. 
Cena, za niezbyt piękną choinkę do­
chodzi do 500 zł. Podobnie ma się 
rzecz z towarami sprzedawanymi „z 
wolnej ręki“. Tu marża zarobkowa 
podskoczyła o kilkaset procent, Na­
iwni kupujący przepłacają częstokroć 
słono, wychodząc z założenia, że na 
rynku jest taniej niż w sklepie.

W halnch ruch i tłok. Tu można 
zaopatrzyć się we wszystkie potrzeb­
ne artykuły spożywcze. Trzeba przy-

wiadane słowo starych i wykwałifiko 
wanych spekulantek — tytoń, tytoń, 
średni — lekki. Ciekawą jest rzeczą, 
że mimo ostrego zakazu sprzedawa­
nia tytoniu nielegalnej uprawy, pro­
ceder ten trwa dalej. Czyżby licznie 
odwiedzający teren rynku funkcjo­
nariusze MO nie słyszeli słów? Naj­
wyższy czas skończyć z nielegalną 
sprzedażą tytoniu.

Pomimo wysokich cen każdy wy­
chodzi z rynku obarczony pakunka­
mi. Gdańszczanie po rocznej mozol­
nej pracy chcą wyprawić święta uro­
czyście i bogato. (k)
GWIAZDKA DLA DZIECI PRACOW 
NIKOW ZARZĄDU MIEJSKIEGO 

, W GDYNI
Dnia 21 grudnia Związek Samo­

rządowców w Gdyni urządził dla 
dzieci pracowników Zarządu Miej­
skiego Gwiazdkę. W świetlicy, któ­
rą zdobiła choinka, zebrało się ko­
ło 850 „pociech“ z rodzicami. Po wy­
głoszeniu wierszy przez dzieci, św. 
Mikołaj poprzedzony 2 aniołami (któ 
re w  ciżbie musiały bardzo uważać 
na swe skrzydła) rozdzielił paczki.

Dzieci otrzymały odzież, żywność, 
zabawki i słodycze. Również dzie­
ciarnia w przedsiębiorstwach Zarzą­
du Miejskiego została obdarowana 
podarkami. Ogółem wydano 1.500 pa 
czek. M

cy, dla których zostały one zorganizo­
wane. Czasami tylko z okazji dorocz­
nego święta pracownicy takiego czy 
innego zakładu pracy przypomną so­
bie o istnieniu własnej świetlicy. O- 
gólnie na 30 świetlic robotniczych tyl 
ko kilką przejawia żywotność.

Nie można się dziwić słabej aktyw­
ności zespołów świetlicowych w wy­
padkach, gdy Rada Zakładowa i dy­
rekcja zakładu pracy nie dba o nale­
żyty rozwój świetlicy, ale dlaczego w 
świetlicach, które mają wszelkie wa­
runki rozwoju, nie ma żadnej pracy 
kulturalno - oświatowej? Najczęściej 
jest to wina kierownika, który nie 
jest dostatecznie przygotowany do pro 
wadzenia tej pracy.

Dobrze się więc stało, że Wydział

zał ostatnio współpracę z Towarzyst­
wem Uniwersytetów Robotniczych, 
mającą na celu przede wszystkim 
przygotowanie kierowników świetlico 
wych. Na skutek współdziałania obu 
tych instytucji robotniczych powsta­
nie w Gdańsku ognisko metodyczne, 
w którym będą rozpracowywane naj­
ważniejsze zagadnienia pracy świetli­
cowej.

Planuje się tu między innymi szko­
lenie kierowników amatorskich zespo 
łów dramatycznych ze szczególnym 
uwzględnieniem sposobu prowadzenia 
chórów i orkiestr robotniczych. Na­
wiązując współpracę, obie organizacje 
postanowiły stworzyć stały ośrodek 
pracy świetlicowej we Wrzeszczu, 
przy ul. Libermana. Znajduje się tam 
olbrzymia sala teatralna, z dobrze 
przygotowaną sceną, z której będą 
mogły korzystać dowoli amatorskie ze 
spoty dramatyczne zorganizowane 
spośród ludzi pracy. (m)

Wielki ośrodek
sportów wodnych w C e p r a

We wsi Ceynowa położonej w okoli­
cy Wielkiej Wsi, pow. morskiego, ist­
nieje wielki ośrodek wypoczynkowy, 
Należący do Centralnego Urzędu Wy­
chowania Fizycznego. W czasie wojny 
uległ on zniszczeniu. Obecnie gdań­
ska Wojewódzka Rada Wychowania 
Fizycznego przystępuje do odbudowy 
tego ośrodka. Wykonanie planów 
zlecono już architektom gdańskim. 
Pomieścił on około tysiąca osób w 
czasie jednego turnusu. Każdorazo­
wi uczestnicy będą mieli możność 
dokładnego zapoznania się ze spor­
tami wodnymi. (m)

----- o-----

Obroty poczty
i TelaftomumKacii Wybrzeża
w listopadzie 1947 r,

Ruch krajowy: przesyłki listowe 
3.527.917, przesyłki polecone—203.700, 
czasopisma — 615.240, listy wartościo 
we — 1.546, paczki — 79.526, prze­
syłki za pobraniem — 9.877, przeka- i 
zy pocztowe i telegraficzne na sumę 
219.400.929, wpłaty i wypłaty PKO na 
sumę 334.509.516, telegramy (ilość) — 
55.939, rozmowy telefoniczne — 
1.354.853.

Wymiana poczty zamorskiej: wor­
ków listowych nadesłano 347, paczek 
— 228.098.

Przeszło tranzytem: worków z lista 
mi — 335, worków z paczkami — 
3.222, paczek luźnych — 279.

Ruch radiokomunikacyjny: przyję­
to i wysłano słów przez urząd radio­
telegraficzny w Gdyni — 148.396, w 
tym we wzajemnej wymianie z 4 sta 
cjami krajów zamorskich (Dania, 
Szwecja, Norwegia, Finlandia) — 
107.263, wymieniono »« statkami na 
morzu słów — 8.974. x

nych, chętnie ofiarowało na walką 
z gruźlicą poważne kwoty. We wszy­
stkich sklepach prowadzona Jest 
sprzedaż nalepek.
GDYNIA OTRZYMA LODOWISKO

Nowo powstały Klub Sportowy 
Związku Zawodowego Marynarzy 
przystąpił do urządzenia w śródmie­
ściu lodowiska. Na ten cel wybrano 
plac przy basenie Pre 
zydenta obok byłego 
pawilonu wystawowego 
„Społem“ . Urządzenie 
lodowiska będzie nie­
wątpliwie przyjęte z za 
dowoleniem przez gdyń 
skich łyżwiarzy, _ a 
szczególnie młodzież, 
która dotychczas nie miała miejsca 
do zapraw w jeździe na łyżwach.

Zakłady gastronomiczne 
o trzy m a ją  cenniki

W gdańskiej delegaturze Komisji 
Specjalnej odbywają się konferen­
cje z udziałem przedstawicieli urzę­
du wojewódzkiego, Zrzeszenia Prze­
mysłu Gastronomicznego. Konferen­
cje te mają na celu uregulowanie 
spraw cennikowych dla zakładów ga 
stronomicznych.

Wszystkie zakłady tego typu zo­
staną zaszeregowane do jednej z 5 
kategorii w zależności od wielkości 
lokalu, ilości zatrudnionego w nim 
personelu. kwalifikacji właściciela, 
urządzeń, obsługi itp. Do dnia 15 
stycznia roku przyszłego dla wszyst­
kich zakładów gastronomicznych zo­
staną wydane cenniki. («*>

O f i a r y
Wojewódzki Zw. Ogrodników Gdańsk 

Wrzeszcz, Traugutta 81 — wpłacił na ręce 
przewodniczącego W. R. N. tow. A. Dudy- 
Dziewierza — 15 tysięcy zł na odbudowę 
stolicy.Tow. Maksymowicz ł tow. Ciupa zebrali 
we wsi Sw. Wojciech wśród członków PPR 
i bezpartyjnych sumę 3.647 zł i wpłacili 
na rzecz strajkującyh we Francji.

Związek Zawodowy Pracowników Spo­
łecznych w Wejherowie wpłacił 1.700 zł 
na rzecz strajkujących we Francji.

Wojewódzka Szkoła Partyjna PPR w 
Gdańsku złożyła w naszej redakcji «03 zł 
na RTPD i 1.725 zł na odbudowę Warsza­
wy-

Święta w areszcie
M. O. zatrzymała w tych dniach na 

terenie Gdyni szereg osób, nie po­
siadających dokumentów lub podej­
rzanych o kradzież. Między innymi 

zatrzymany został na ul. Portowe] 
ob. Stanisław Rączek, który w stanie 
nietrzeźwym terroryzował przechod­
niów rewolwerem, nie posiadając 
zezwolenia na broń. Kilka osób za­
trzymanych zostało, za awantury na 
ulicach miasta, w  stanie nietrzeź­
wym. _ r°)

r f  m c D O Z z g n c E lh

DUŃSKI SMALEC 
DLA LUDZI PRACY

Duński parowiec „Beh“  wpływając 
w dniu 21 bm. do portu gdyńskiego 
przywiózł 300 ton smalcu z Danii. 
Klaruje Agmor.
POLSKI STATEK S/S „WARYŃ­

SKI“ Z ŁADUNKIEM WEŁNY“
Polski statek „Waryński", znajdu­

jący się w eksploatacji GAL, przy­
wiózł do portu gdyńskiego ładunek 
3922 tony bawełny. Ładunek ten 
pochodzi z Antwerpii.

„STALOWA WOLA" Z WEŁNĄ
I CZĘŚCIAMI DO MASZYN

Polski statek „Stalowa Wola" przy 
był do Gdyni w dniu 21 bm. z ła­
dunkiem 570 ton drobnicy. W skład 
ładunku wchodzi szmaty wełniane, 
wełna surowa, używana odzież i cze 
ści do maszyn. Ładunek statku po­
chodzi z portu angielskiego HULL.

SWIEŻE RYBY Z POŁOWÓW
Trawler dalekomorski „Łowica" 

wpłynął w dniu 21 bm. do Gdyni, 
przywożąc z połowów dalekomorskich 
12 ton świeżych ryb.
OBUWIE I WYROBY ŻELAZNE 

DO FINLANDII
Fiński parowiec „Mira“, który od­

szedł do Helsinek, zabrał z portu 
gdyńskiego 100 ton drobnicy. W skład 
ładunku wchodzi obuwie i wyroby
żelazne.

RUCH W PORCIE GDYŃSKIM
Dnia 21 bm. do portu gdyńskiego 

wpłynęło 9 statków, wyszło zaś 5. 
Statki wychodzące z porto zabrały 
około 12 tysięcy ton węgla. Na po­
stoju w porcie znajdowały się 43 
statki.

M/S „BATORY" W GDYNI
W dniu 22 grudnia zowiliął do por 

tu gdyńskiego M/S „Batory“, przy­
wożąc pasażerów i większą flośó ła­
dunku drobnicy. M/S „Batory" w 
nową podróż wyruszy do Nowego 
Jorku 5 stycznia 1948 roku. W okre­
sie świąt M/S „Batory“  odejdzie do 
Goteborga, gdzie dokonany zostanie 
przegląd statku. (oj

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI 
„GŁOSU WYBRZEŻA“

Gdańsk, PI. ńrmli Czerwone] I, 
tel. 315-72 Redaktor naczelny przyj­
muje inteie.-antów w dni powszedenle 
od 12—13 ' 'lekcji od 10— 12

Oddzln’ v Cii-H t ei ArraB tt, 
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JKA 0  POLSCE ISWIEC1E WSPÓŁCZESNYM
Wywiad z kierownikiem Studium III prof, dr J. Sieradzkim

można powiedzieć o nowowpro 
lżonym do szkolnictwa przed* 

„nauka o Polsce i świecie
zesnym?"

Nauka o Polsce i świecie współcze­
snym jest obecnie wykładana na wszyt 
stkich szczeblach szkolnictwa, począ­
wszy od podstawowego, przez średnie 
i wyższe. Program obejmuje dane z 
dziedziny geografii gospodarczej ze 
szczególnym uwzględnieniem Ziem Za 
chodnich, z dziedziny nauk socjologi­
cznych, prawa ustrojowego i ekonomii 
społecznej. Wyjaśnia istotę nowej de­
mokracji. tj. republiki ludowej, ogar­
nia zagadnienia społeczno -  gospodar­
cze i daje analizę polityczną układu 
międzynarodowego. Jasne jest, że w 
szkole podstawowej stwarza to pew­
ne trudności, lecz drogą umiejętnej 
popularyzacji są one do pokonania.

Program poddawany jest próbie 
praktyki w szkole i podlega jeszcze 
dyskusji. Realizacja jego w uniwersy­
tetach wymaga zespołu wykładow­
ców, ze sfer naukowych i wybitnych 
praktyków, polityków ekonomicznych, 
działaczy społecznych i oświatowych, 
znawców i organizatorów spraw kul­
tury. Idzie o to, by wiadomości o 
świecie i Polsce współczesnej były o- 
parte o dyscyplinę naukową, a ujęte 
dostępnie. Kładziemy nacisk na rze­
telną, uczciwą, sprawdzoną informa­
cję i w ogóle, na czynnik poznawczy. 
Wykluczamy wszelkie kaznodziejstwo, 
wypowiadamy walkę frazesowi, sło­
wom bez pokrycia i taniemu dydak-
*y c+i.xiKj wx. £«vsvi«~ .*
współczesnym i Polsce prawdę, wska­
zywać na to, co się tworzy, na wzra­
stające pozycje gospodarki w ramach 
nowego systemu gospodarczego. Doce­
niamy rolę stanów emocjonalnych, któ 
re powinny jednakże iść w parze z 
gruntowną znajomością wszystkiego, 
co dotyczy Polski. Postawa współczes 
nego obywatela musi polegać na ro­
zumowej i rozumnej ocenie zjawisk.

2 W jakich ośrodkach i w jaki spo­
sób zorganizowano naukę nowego 

przedmiotu w szkolnictwie wyższym?
Jeśli idzie o szkolnictwo wyższe, wy 

kłady nauki o Polsce i świecie współ­
czesnym w bieżącym roku akademic­
kim obejmują 60 godzin. Przedmiot 
ten jest obowiązkowy dla studentów 
ostatniego roku każdego wydziału i 
każdego studium. Rzecz jasna, że w 
80 godzinach można dać tylko najko­
nieczniejsze wiadomości, które złożą 
się na qbraz Polski współczesnej aa 
tle współczesnego świata. Dotychczas 
Ministerstwo Oświaty powołało do ży­
cia Międzywydziałowe Studia Nauki 
o Polsce i Świecie Współczesnym w 
czterech ośrodkach, tj. w Warszawie, 
Krakowie, Łodzi i w Gliwicach. Pla­
nowane jest otworzenie Studium w 
Poznania

3 Czy studia nauki o Polsce i świę­
cie współczesnym mają łączność 

z organizacjami społecznymi i ru­
chem robotniczym?

Z istoty przedmiotu wynika, że mu­
si on nosić charakter na wskroś spo­
łeczny także w swej organizacji. Poza 
studiami mają powstać zakłady nau­
kowe, których zadaniem jest praca ba 
dawcza i upowszechnienie jej wyni­
ków. Studia i zakłady badawcze na­
dadzą swej pracy znamiona społecz­
ne. Będą utrzymywały łączność z ru­
chem robotniczym, związkami zawo­
dowymi, Związkiem Samopomocy 
Chłopskiej, TUR-em, Domami Kultu­
ry. Będą one udzielały instruktażu 
organizacjom społecznym, oświato­
wym, szkołom, organizacjom młodzie­
żowym, jak: ZWM, OM TUR, Wici, 
Młodzieży Demokratycznej, ideowym 
organizacjom młodzieży studiującej: 
AZWM, „Życie“, ZNMS, Wici itd.

Jest rzeczą naturalną, że zakład w 
Krakowie znalazł pomieszczenie w Wo 
jewódzkim Robot. Domu Kultury w 
byłym Pałacu pod Baranami. W związ 
ku z zakładem powstaną tam praco­
wnie i seminaria dla najbardziej za­
awansowanych robotników, w zakre­
sie socjologii (prof. K. Dobrowolski), 
historii ruchów społecznych (prof. J. 
Sieradzki), historii ruchu robotniczego 
i zawodowego w Polsce XIX i X X  w. 
(prof. S. Grzybowski) oraz pracownia 
ekonomiczna dla potrzeb Okręgowej 
Komisji Związków Zawodowych.

Zakłady będą wyposażone w zbiory 
biblioteczne. Formą pracy będą semi­
naria i ćwiczenia. Z biegiem czasu i 
ro. ' udową powstaną dane dla pogłę­
bienia różnych dziedzin wiedzy o 
współczesnej Polsce. Badania obejmą 
zagadnienia demograficzne, sprawy z 
dziedziny polityki ekonomicznej, pro­
blemy wsi i środowisk przemysło­
wych, zbieranie materiałów statysty­
cznych itd. Wyniki powinny znaleźć 
wyraz w biuletynach i publikacjach 
broszurowych oraz w gruntownych 
opracowaniach.

4 Jaka jest działalność studium w 
Krakowie?

Studium nauki o Polsce współczes­
nej i świecie zostało zorganizowane 
w UJ i ma charakter międzywydzia­
łowy i międzyuczelniany. W Krako­
wie liczba młodzieży na ostatnich la­
tach wydziałów szkół wyższych, a więc 
UJ. Akademii Górniczej, w Wydzia­
łach Politechnicznych, Akademii Han 
dlowej, WSNS i Akademii Sztuk Pięk 
nych wynosi ponad 3.000.

Ażeby tę ilość słuchaczy organiza-vjjiuc «f /̂uuuwaó,
dziesięć grup, z których każda liczy­
łaby około 300 osób. Dla młodzieży 
UJ grupy te są już uruchomione i 
pracują. W pozostałych szkołach wyż­
szych utworzone zostaną jeszcze w o- 
becnym trymestrze. Jest gwarancja, 
że wykłady przeprowadzi się w tym 
roku we wszystkich grupach i zakoń­
czy się je egzaminami.

W pracy krakowskiego studium we­

zmą udział, między innymi: prorektor 
Teodor Marchlewski, prof. Konstanty 
Grzybowski, prof. Kazimierz Piwar- 
ski, prof. Zygmunt Zawirski, docent 
Henryk Batowski, prezydent miasta 
Henryk Dobrowolski, poseł Adam Po­
lewka, poseł Jan Łabuz i inni.

5 Jaki jest stosunek młodzieży aka­
demickiej do nowego przedmiotu 

i co o swej pracy może powiedzieć 
ob. jako kierownik studiów?

Młodzież odnosi się do wykładów 
bardzo pozytywnie i odwiedza je tłum­
nie. Odbywają się one w najwięk­
szych salach, w kolegiach Kopernika 
i Nowodworskiego, które mieszczą do 
350 osób. Stosunek absolwentów wy­
raża się nadto w wielu zapytaniach i 
rozmowach po wykładach. Ogółem de 
cyduje o tym poziom wykładów i sto­
pień fachowości po stronie prelegen­
tów, których młodzież ocenia nieo­
mylnie zarówno w szkole średniej, jak 
i na wyższych uczelniach. Władze wyż 
szych uczelni udzielają naszej pracy

i poparcia. Na każdej wszechnicy kreo- 
1 wano po jednym etacie asystenta. A- 
kademia Sztuk Pięknych postawiła 
wniosek o objęcie wykładami słucha­
czy wszystkich lat. Praca jest rozle­
gła i wdzięczna. Będziemy dążyć, by 
szybko ukazał się skrypt, a z czasem 
i podręczniki dla słuchaczy. Podejmie 
my też akcję wydawniczą. Podjęty wy 
siłek zmusza do upolitycznienia wy­
chowanków szkół wyższych, czego nie 
należy identyfikować z upartyjnie­
niem.

Stoimy na stanowiska że dobrze 
przygotowany i uspołeczniony lekarz, 
inżynier, prawnik powinien z lat stu­
diów wynieść dane, które pozwolą mu 
na określenie stosunku do spraw po­
litycznych. Zorientowany w zagadnie­
niach współczesności, wyrazi on swą 
decyzję w sposób poważny i dojrzały 
w latach pracy zawodowej, jeżeli te­
go nie uczyni samorzutnie jeszcze w 
okresie studenckim.

Wywiad przeprowadził R. Wolski

Nowe formy
współzawodnictwa pracy

Szkoła prawnicza w Toruniu
przyczyni się do dalszej demokratyzacji sadownictwa

i uzdolnień w kierunku prawniczym. 
Podania kandydatów zaopiniowane 

przez miejscowe organizacje politycz-
Ministerstwo Sprawiedliwości pro­

wadzi prace przygotowawcze, związa­
ne z uruchomieniem szkoły prawni­
czej w Toruniu, w której rozpocznie 
się w styczniu 1948 r. 8-miesięczny 
kurs prokuratorski. Warunkiem przy­
jęcia do szkoły jest złożenie egzaminu 
wstępnego, polegającego na badaniu 
psychotechnicznym kandydata oraz 
na egzaminie piśmiennym i ustnym, 
przy czym badać się będzie ogólny za 
sób wiadomości kandydata w zakre­
sie: historii, społeczno - politycznych

no - społeczne lub zawodowe oraz po­
parte przez centralę tych organizacji 
kierować należy do Ministerstwa 
Sprawiedliwości, departamentu szko­
lenia zawodów prawniczych i popula­
ryzacji prawa.

Dopływ nowego elementu prawni­
czego z warstw robotniczo -  chłop­
skich przyczyni się do dalszej demo­
kratyzacji sądownictwa polskiega

Zjazdy krajowe
związków zaw odow ych

W  styczniu i lutym 1948 r. odbę- , czego; 15 i 16 lutego 1948 r. — Zw. 
dzie się szereg zjazdów krajowych! Zawodowego Transportowców i wre

GŁOS LUBLINA
• 800 rodzin wyjechało z Zamojszczyzny

do woj. szczecińskiego. Część z nhm 
została zatrudniona w majątkach państwo 
wych, a część otrzymała gospodarstwa na 
własność.

• Związek b. Więźniów poUtycznyh w
LubUnie ufundował 51 stypendiów 

szkolnych dla członków Związku 1 sierot 
po poległych więźniach poUtycznyh.

• Lubelska Komisja Międzypartyjna Blo 
ku Stronnictw Demokratycznych p o ­

stanowiła zorganizować w dawnym mająt 
ku obszarniczym w Badowcu ditymi dle dla zasłużonych działaczy partyjnych 
1 bezpartyjnych. Stanie tu szkoła i dom 
ludowy. Osiedle nazwane zostało unie 
niem gen. Karola Świerczewskiego.

• W Zawadówee przystąpiono do odbu­
dowy olbrzymiego tartaku, który Przed 

wojną był po Hajnówce drugim co oo 
wielkości tartakiem w Polsce.

• Na terenie województwa lubelskiego
czynne są 23 kina stałe w większych 

ośrodkach miejskich i 7 kin objazdowych, 
obsługującyh wsie i osiedla.

• Na peryferiach Lublina w Czechowie 
Dolnym i Górnym oraz na terenie 

dawnych plantacji miejskich rozpoczęła 
ale masowa akcja ekshumacyjna zwłok b. 
więźniów Zamku Lubelskiego.

Współzawodnictwo pracy wśród 
młodzieży objęło w przemyśle włó­
kienniczym około 40 tysięcy młodo­
cianych pracowników, zatrudnionych 
w 53 zakładach pracy, znajdujących 
się na terenie całej Polski. Najiicz- I 
niej reprezentowana jest w współ- j 
zawodnictwie młodzież łódzka i biel- j 
ska. W Łodzi współzawodniczy z mło i 
dzieżą górniczą młodzież 17 naj- ] 
większych zakładów włókienniczych, i 

Obecnie podjęto inicjatywę zasto- i 
sowania form zespołowych. Do tej 
pory powstało już w przemyśle włó- | 
Menniczym 29 młodzieżowych zespo- j 
łów pięcio i trzyosobowych. Na czo­

ło wysuwa się pięcioosobowy zespół 
młodocianych tkaczy, zatrudnionych 
w Państwowych Zakładach Przemy­
słu WłóMenniczego w Bielawie, któ­
rzy pracują wspólnie przy 32 kros­
nach. Wśród trzyosobowych zespo­
łów bardzo dobre wyniM osiągnął 
zespół niciarek w Zjednoczonych Za- 
Madach Dziewiarskich w Sosnowcu, 
który w listopadzie br. wykonał 148,3 
proc. normy produkcyjnej. Trzyoso­
bowy zespół prządek, pracujących w 
tych zakładach osiągnął w listopa­
dzie 138,7 proc. normy produkcyjnej, 
pracując na 1.200 wrzecionach.

związków zawodowych:
Dnia 12, 13 i 14 stycznia 1948 r. 

zjazd krajowy Związku Zawodowego 
Kolejarzy; 17, 18 i 19 stycznia 1948 r. 
—- Związku Zawodowego Pracowni­
ków Przemysłu Chemicznego; 8 i 9 lu 
tego 1948 r. — Związku Zawodowe­
go Pracowników Przemysłu Spożyw-

szcie 20, 21 i 22 lutego 1948 r. zjazd 
krajowy Związku Zawodowego Pra­
cowników Bankowych, Kas Oszczęd­
ności i Ubezpieczeniowych.

Elbląg otrzyma
Powiększają
się k a d ry  górników

W związku z akcją werbunkową do 
przemysłu węglowego przeprowadzo­
ną przez Urzędy Zatrudnienia w woj. 
poznańskim, wysłano dotychczas 302 
osoby.

Włókniarze Kalisza 
maU swalcb pizodawoiraw piaty

połączenie z ino; zem
Do Elbląga nadeszła odpowiedź 

władz naczelnych CUP i Biura Pla­
nowania Przestrzennego, co do pro­
jektu przekopania kanału, łączącego 
Elbląg z morzem. Decyzją władz na­
czelnych władze samorządowe elblą­
skie mają opracować we własnym za- i W dniu 30 listopada br. zakończył
kresie projekty i przedstawić konkret- i się w Przemyśle> włókienniczym pier- . r  ‘ 1 r  i wszy etap współzawodnictwa pracy o
ne plany. j odznakę „przedownika pracy“. Do

Już w najbliższym czasie wypraco- . współzawodnictwa stanęła również 
wane będą plany szczegółowe i praca i nieomal cała załoga Państwowych 
przy przekopaniu kanału ruszy za- Zakładów Włókienniczych Nr 7 w Ka- 

J , , . liszu, zwanych „Bielarma . Na posie-
pewne juz wiosną przyszłego roku. ¿lżeniu sądu współzawodnictwa wysu- 
Przekopanie kanału połączy Elbląg z i nięto kandydatury szeregu tkaczy, maj 
morzem i stworzy, z tego dziś mart- ! strów i drukarzy, którzy otrzymają
wego miasta, kwitnący ośrodek han- j odznaki „przodowników pracy , legi- 

. : tymacje wzgl. dyplomy oraz niektórzy
dlu morskiego. ¡nagrody pieniężne.

%  Z
SPRAWA NIEPRZEMYŚLANA 

, ,Ji;1 W Toruniu otwarto
ostatnio Powszechny 
Dom Towarowy i ra­
dość była wielka. 
Tymczasem co się o- 
kazało: towarów jest 
tu wprawdzie dużo, a

Student Wyższej Szkoły Inżynierii w Szczecinie wytycza kierunkowe dla 
wbijania pali pod budowę mostu „boyleyowslcigo”  na Łasztowni

nia legitymacji związkowych i sprze­
daje bez ograniczeń stało się te, CC 
śię stać musiało — towary znikają, a 
świat pracy, który nie ma czasu, aby 
wraz z bliższą i dalszą rodziną wy­
stawać w kolejce ma w kupnie ich 
minimalny udział. Sprawa ta w in­
nych miastach Polski jest rozwiązana 

!o apetyty spekulantów j pomyślnie, przydało by się, aby To- 
są jeszcze większe. A ™ń wziął z nich przykład.

personel Domu 
żąda okazy wa-

OD ANNASZA DO KAIFASZA 
PROWADZI DROGA EMERYTA

„Szanowna Redakcjo!
Wskutek niewłaściwego postępo­

wania urzędów — zmuszony jestem 
zwrócić się do redakcji z prośbą,
0 poradę w następującej sprawie. J

Do wybuchu wojny pracowałem j
w Kielcach w Urzędzie Skarbowym
1 w Zarządzie Miasta. W 1945 r. 
przesiedliłem się na Wybrzeże 1 tn 
pracowałem do 15.9.1946 r„ jako j 
administrator jezior państwowych • 
po w. kartuskiego. Z powodu w y - ' 
dzierżawienia jezior — administra- 
cja została zlikwidowana, a ja 
zwolniony. Ponieważ mam lat 69 — 
pracy urzędniczej otrzymać nie 
mogłem i jestem zmuszony sta­
rać silę o emeryturę (mam przeszło 
30 lat służby państwowej).

Dla załatwienia sprawy emerytu­
ry konieczne jest przedstawienie 
w  Zarządzie Emerytalnym zaświad­
czenia z miejsca ostatniej pracy 
z wyszczególnieniem pobieranego 
wynagrodzenia. W maju br. zwró­
ciłem się więc do Urzędu Woje­
wódzkiego Ziemskiego w Sopo­
cie, z którym miałem zawartą 
ostatnią umowę o pracę, o wyda­
nie mi owego zaświadczenia. 
Obiecano mi sprawę „rozjątrzyć“ .

Po upływie dwóch miesięcy, 
zwróciłem się bezpośrednio do 
Funduszu Ziem. W.U.Z. z pona­
gleniem w mojej sprawie. Miesz­
kałem wówczas w Gdyni i zosta­
łem powiadomiony, że zaświad­
czenie ma mi wydać P.U.Z. w 
Kartuzach. Zwróciłem się tam pi­
semnie, a gdy nie otrzymałem 
odpowiedzi w ciągu półtora mie­
siąca — pojechałem sam do Kar- 

i tuz. Tam komisarz ziemski od­
mówił mi wydania zaświadcze­
nia, — motywując Swą decyzję 
tym, że umowę ze mną zawierał 
W.U.Z. I on ml wypłacał należ­
ności.

Mając dwa zaświadczenia od­
mowne — pojechałem z kolei do 
Gdańska, tym razem do woje­
wódzkiego Urzędu Gdańskiego, do 
Wydziału Finansów Rolnych. Po 
dłuższych rozmowach ustalono 
w końcu, że należy mi wydać za­
świadczenie, a buchalter wydziału 
przyrzekł ml je wysłać natych­
miast pod wskazany adres. Było 
to 5 października i do dziś, tj. 
do dn. 7.12 — zaświadczenie nie 
nadeszło.

Mieszkam teraz w Kartuzach 
i nie mam środków na wyjazd do 
Gdańska. Trzy tygodnie temu wy-

Ogłoszenie o przetargu
w  wywóz fekalii w Gdańsku

Adm inistracja Nieruchomości m. Gdańska 
we Wrzeszczu, ul. Morska 4, ogłasza prze­
targ na wywóz fekalii z nieruchomości, Ad­
ministrowanych przez Adm inistrację nieru­
chomości.

Oferty należy składać w Biurze Admini­
stracji Nieruchomości w dniu 2 stycznia 1948 

roku do g. 13-ej. Tamże bliższe inform acje.
Adm inistracja Nieruchomości zastrzega so 

bie prawo wyboru oferenta bez względu na 
oferowaną sumę oraz ewentualnego uniewa­
żnienia przetargu bez podania przyczyn“ .

490-B

Ogłoszenia
drobne

ZABRANO w pociągu Łódź 
— Gdańsk 18 bm. walizą i 
Indeks. Proszą o zwrot in­
deksu. Gdańsk, Polna 18. A. 
Rodziewicz. 498-B

W Y T W Ó R N I A
D E W O C J O N A L I I

S. Grzywińska
i S -ka

CZĘSTOCHOWA 
OLSZTYŃSKA 33 

PRODUKUJE 
KRZYŻE — LICHTARZE 
K R O P I H L N I C E  

495-B

słałem pocztą ponowną prośbę o 
przysłanie przyrzeczonego zi 
świadczenia i — nie mam żadnej 
odpowiedzi.

SZYMON MlfcUCZEWSKI"

Fakty opisane przez taw. Mihuozew- j 
»kiego — opieszałość urzędów i odsyła 
nie interesantów od instancji do instan 
cji—nie należą niestety do rzadkości. 
Dlatego uważamy za konieczne aby od 
nośne urzędy państw, wyjaśniły publicz 
nie, kto ponosi winę za przeciąganie 
sprawy bezspornej i za utrudnianie iy  
eia obywatelowi, któremu po latach 
ciężkiej pracy należy się emerytalny za 
siłek.

RADIO NA DOGODNE RATY — TO 
„GWIAZDKA" LUDZI PRACY
„Obywatelu Redaktorze!
Dawno oczekiwane z niecierpli­

wością aparaty radiowe polskiej 
produkcji — wreszcie ukazały się 
w sprzedaży. Niestety, cena Ich za 
skoczyła szerokie masy. Kupić taki 
aparat mógł tylko człowiek zamoż­
ny — za gotówkę. Z tej to przyczy­
ny — sprzedaż aparatów podobno 
„nie szła", wobec czego Centrala 
Handlowa Przemysłu Elektrotech­
nicznego zdecydowała się na ■prze 
daż aparatów w miesięcznych ra­
tach. Ladzie pracy ucieszyli się 
szczerze, ale — na krótko. Bo tych 
rat wyznaczono zaledwie 6, a więc 
obciążenie budżetu pracowniczego 
w dalszym ciąga Jest zbyt wielkie 
1 przeciętny pracownik nie może 
sobie pozwolić na kupno radiood­
biornika.

Tymczasem Państwowy Przemysł 
.Drzewny przedłużył ostatnio spłaty 
należności za meble z 9 na 12 rat. 
Przemysł Motoryzacyjny również 
udostępnił knpno rowerów przez 
sprzedaż na 8 — 10 rat miesięcz­
nych.
Czy Centrala Handlowa Przemy­
słu Elektrotechnicznego nie mogła­
by pójść w ich ślady?

J. Krawczyński“ .

Nasz czytelnik wyraża życzenia wie­
lu ludzi, łaknących po pracy tej praw 
dziwie kulturalnej rdzrywki, jaką jest 
słuchanie radia. Nie potrzebujemy też 
tu chyba powtarzać, jak ogromne zna­
czenie dla podniesienia naszej kultury, 
ma rozpowszechnienie sieci radioabo- 
nentów. Ze swej strony możemy tylko 
życzyć naszemu czytelnikowi i — nam 
wszystkim, aby Przemysł Elektrotech­
niczny zabawił się w „świętego Miko­
łaja”  i na Gwiazdkę ofiarował nam 
dłuższe spłaty przy zakupie polskich 
aparatów radiowych.

Trzeba wysunąć i postulat obniżenia 
ceny dla ludzi pracy.

OTO PRZYKŁAD DOBREGO 
OBYWATELA!

Z Komendy Oficerskiej Szkoły Łącz 
nośni w Sieradzu otrzymaliśmy Ust, 
jaki do naczelnego lekarza garnizonu 
skierował ob. K. Turbiński, dentysta, 
prowadzący swój gabinet w Sieradzu. 

Ob. Turbiński pisze oo następuje:
„W zrozumieniu moich obywatel 

sMch obowiązków względem Pol­
ski Ludowej i dla zaoszczędzenia 
wydatków Ministerstwu Obrony 
Narodowej — zrzekam się honora­
riów za przyjmowanie pacjentów z 
Oficerskiej Szkoły Łączności, kie­
rowanych do mnie przez ob. Majo­
ra (naczelnego lekarza garnizonu — 
przyp. red.) w czasie od 1 września 
do 9 grudnia br. do udzielenia 
pierwszej pomocy dentystycznej.

Jestem przekonany, że te moje 
skromne usłngl, świadczone na 
rzecz naszej Armii Demokratycznej 
— będą przez Obywatela Dra Ma­
jora i Jego Dowództwo przyjęte.

Podpis (—j Turbiński”.
Dowództwo Oficerskiej Szkoły Łącz 

ności, przysyłając nam ten list pod­
kreśliło obywatelski stosunek ob. Tur- 
bińskiego do odrodzonego Wojeka P i ­
skiego, zaznaczając, że jego postępowa 
wie daje innym przy ład, godny »aśla-

BILECIK POTRZEBNY?
Komisja Specjalna wypowiedziała 

ostatnio zdecydowaną walkę prze­
stępstwom, z którymi na pewno każ­
dy się zetknął — i zbagatelizował. 
Chodzi o konduktorów PKS, którzy 
hulają zupełnie już bezwstydnie, po­
bierając pieniądze za przejazd i prze­
wóz bagażu, a nie wydają biletów. 
Rzecz prosta, że w ten sposób docho­
dy PKS kurczą się, a dochody kon­
duktorów znakomicie wzrastają. 
M. inn. ukarani zostali ostatnio: Le­
on Zimmer z Bydgoszczy pa 5 m. obozu 
pracy, Dymitr Iwaniu 
z Białegostoku na 6 
mieś., Cezary Szil- 
ko z Dzierżoniowa 
na 4 miesiące. Jed­
nakże wszelkie wy­
siłki Komisji Spe­
cjalnej, zmierzające 
do uzdrowienia tego 
odcinka życia będą 
bezowocne, o ile nie 
znajdą poparcie u pasażerów.

------o------

Wskazówki dla kierowców

Zimą trzeba jeździć 
o stro żn ie

Automobil Klub Polski Oddział Mor 
ski, przypomina wszystkim automobili 
storn, że w nadchodzącym okresie zimo 
wym podczas częstych ślizgawic na dro 
gach i ulicach miast należy: ograni­
czyć szybkość jazdy; jadąc za pojaz­
dem utrzymywać większą odległość 
niż w normalnych warunkach; przed 
skrzyżowaniami j zakrętami zwrócić 
szczególną uwagę na zmniejszenie 
szybkości; znacznie wcześniej uprze­
dził strzałką o zmianie kierunku jaz­
dy, zwrócić szczególną uwagę na pra­
widłowe i równomierne działanie ha­
mulców, hamowanie silnikiem oraz ha 
mulcem bez wyłączania sprzęgła; zwró 
cić szczególną uwagę na działanie 
światła ,,stop“, a przy mijaniu zmienić 
światło reflektorów na światło do mi­
jania najpóźniej na odległość stu me­
trów. Nie należy wyjeżdżać bez spraw 
nie działającej wycieraczki. Poza tym 
zaleca się celom uzyskania koniecznej 
przejrzystości — umieszczenie na szy­
bie przedniej — szybki grzejnej.

Aby zapobiec możliwości poślizgnię­
cia się nie używać opon o zdartych pro 
tek torach, które mogą być wykorzysta 
ne w okresie letnim.

Gdy w czasie jazdy zaczyna się wy­
czuwać boczne ruchy wozu, należy 
stopniowo zredukować szybkość przez 
zmniejszenie gaza tr '
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Niespodziewana porażka „Batorego“
IKS i MKS wygrywają pewnie swe spotkania

ŁÓDŹ, (Obsł. wł.). — Z dużym za - 
interesowaniem oczekiwano w Łodzi 
półfinałowego spotkania Tęczy“ z 
„Batorym“ o drużynowe mistrzostwo 
Polski w boksie. Nikt nie spodziewał 
się, że gospodarze odniosą sukces i 
to zasłużony. Przed meczem klerów - 
nictwa obu drużyn zastosowały prze­
sunięcia taktyczne poszczególnych za 
wodników do innych wag. I tak w 
drużynie gospodarzy Mazur walczył 
w  w. piórkowej, a nie w w. lekkiej, 
Trzęsowski ze średniej przeszedł do 
w. półśredniej, natomiast „Batory", 
licząc na utratę dwóch punktów w w. 
średniej na korzyść Trzęsowskiego, 
wystawił rezerwowego pięściarza Ku­
lę, który miał niedowagę i oddał punk 
ty walkowerem juniorowi „Tęczy“ 
Markiewiczowi. Te dwa punkty zde - 
cydowały o porażce drużyny śląskiej. 
Z zawodników łódzkich najlepiej wy 
padł Bednarek w w. muszej, nato­
miast Trzęsowski wykazał zupełny 
brak formy. ET ślązaków najlepszym 
był Baza mik. Nowara w w., półcięż - 
kie) miał zbyt słabego przeciwnika, by 
mógł zademonstrować swą klasę. Za­
wiedli zupełnie Górecki w w. muszej 
i Kubica w w. ciężkiej.

Wyniki techniczne: dna pierwszym 
miejscu zawodnicy „Tęczy“) w  w. mu 
szej: Bednarek pokonał na punkty Gó 
reckiego; w w. koguciej Jurek prze­
grał na punkty z Bazamifeiem; 
w w, piórkowej Mazur zre­
misował z Nypeltem; w w. lekkiej 
Grynin przegrał z kandydatem do re­
prezentacji Polski, Bibrzyckim, który 
otrzymał w trzeciej rundzie ostrzeże­
nie za nieprawidłowy cios; w  w. pół­
średniej Trzęsowski. będący bez for- 
my, wygrał z Kuszem, który , zestal 
zdyskwalifikowany w trzeciej run - 
dzie; w w. średniej Markiewicz („Tę - j 
cza“) otrzymał punkty walkowerem z! 
powodu niedowagi Kuli; w w. półcięż 
kiej Krakowiak po brzydkiej walce 
przegrał na punkty z Nowarą. Decy - 
dującą walkę w w. ciężkiej, od której 
zależał wynik spotkania, wygrał Ja- 
skula z Kubicą. Walka została przer­
wana w drugiej rundzie na skutek 
kontuzji lewej brwi Ślązaka i zw y­
cięzcą ogłoszono prowadzącego na 
punkty Jaskułę.

Sędziował w ringu ob. Lisowski 
(W-wa), na punkty; Stępowski (Po­

znań), Landau (Wrocław) i Rosiński 
(Warszawa). Widzów 2.500.

♦
ŁKS — KS „RADOMIAK" 11:5

Mecz pięściarski z cyklu spotkań o 
drużynowe mistrzostwo Polski, roze­
grany w Radomiu, w hali „Baty“ , 
między miejscowym „Radomiakiem“ 
i Łódzkim Klubem Sportowym, za-

iSędzia ringowy Zapłatka

kończył się zwycięstwem łodzian w 
stosunku 11:5.

Wynik walk: w w. muszej Przybyt- 
niewski (R.) wygrał na punkty z Ka 
mińskim; w w. koguciej Sieradzan 
(R.) zremisował ze Stasiakiem (Ł.); w 
w. piórkowej Czortek (R.) zwyciężył 
przez techn. k. o. z Popielatym w 
pierwszej rundzie; w w. lekkiej 
Gniewosz (R.) przegrał przez k. o. w 
pierwszej rundzie z Marcinkowskim 
(Ł); w w. półśredniej Wasiak (R.) 
przegrał na punkty z Olejnikiem 
(Ł.); w w. średniej Krok (R.) prze­
grał przez k. o. w pierwszej rundzie 
z Pisarskim (Ł,); w w. półciężkiej 
Kruk (R.) przegrał na punkty z Zy- 
lisem (Ł); w w. ciężkiej Kotkowski 
(R.) przegrał nieznacznie na punkty 
z Niewadziłem (Ł.). W trzeciej run­
dzie Niewadził był bliski k. o.

W ringu sędziował ob. Zapłatka 
(Śląsk), na punkty zaś ob. ob. Fedo­

rowicz (Śląsk), Kugacz (Pomorze) i 
Wróżył (Poznań). Widzów 4.000.

*
MKS — „ZRYW“ 

(ŚWIĘTOCHŁOWICE) 12:4
GDAŃSK (obsł. wł.).

W sali teatralnej stoczni gdańskiej 
w obecności 2,000 widzów został roze­
grany mecz pięściarski o drużynowe 
mistrzostwo Potski między MKS i 
„Zrywem“ (Świętochłowice). Spotka­
nie zakończyło się zwycięstwem gospo 
darzy w stosunku 12:4.

Wyniki spotkań: w w. muszej junior 
MKS, Mikółajczewski, przegrał nieza- 
slużenie na punkty z Kowalczykiem 
(„Zryw“) w w. koguciej Gignal (MKS) 
zdobył punkty przez dyskwalifikację 
Przewdziaga (Z) w III rundzie. Zawód 
nik „Zrywu“ przez cały czas przetrzy­
mywał przeciwnika; w w. piórkowej 
Antkiewicz (MKS) oddał 2 punkty wal 
kowerem z powodu nadwagi. W wal­
ce towarzyskiej reprezentant Polski 
wygrał przez k. o. w XI rundzie z 
Krystkiem; w w. lekkiej Skierka 
(MKS) wygrał wysoko na punkty z 
Krawczykiem (Z); w w. półśredniej 
startujący po chorobie Iwański wygrał 
na punkty z Bartlem (Z). Zawodnik 
śląski nie potrafił zastopować energi­
cznych ataków Iwańskiego; w w. śred 
niej Szymankiewicz (MKS) zdobył

punkty przez poddanie się Niczkiego 
(Z) na początku III rundy; w w. pół­
ciężkiej Mechliński (MKS) wygrał wy­
soko na punkty z Tyką (Z). Ten ostat­
ni był bliski k. o. i tylko jego niezwy 
kła odporność pozwoliła mu dotrwać 
ną nogach do końca; w w. ciężkiej 
Wieliński (MKS) otrzymał 2 punkty 
walkowerem z powodu braku prze­
ciwnika.

Drużyna śląska odznaczyła się am­
bicją, jednak ustępowała kondycją i 
techniką gospodarzom, z których naj­
lepiej zaprezentowali się: Antkiewicz, 
Skierka, Iwański oraz młody Mikołaj 
czewski.

W ringu sędziował kpt. Neudiag, na 
punkty zaś Rozmarynowski (Pomorze), 
Latoszewski (Poznań) i Kołodziejczak
(Poznań).

'T®3
„ZJEDNOCZENIE“ (BYDGOSZCZ) — 

| KKS (POZNAN) 15 : 1 W BOKSIE
Bydgoszcz. Towarzyski mecz pięś­

ciarski między powyższymi drużyna­
mi, zakończył się wysokim zwycięs­
twem gospodarzy w stosunku 15 : 1. 
Jedyny punkt dla poznaniaków zdo­
był Kaźmierczak w w. lekkiej, remi­
sując z Baranowskim. Kruża, Wikliń- 
ski i Sosnowski ze „Zjednoczenia" 
wygrali swoje walki przez k. o. Wi­
dzów ponad 2.000.

Team Cracovia- W is ła -
.6 :4

KRAKÓW (Obsł, wł.). Z inicjaty­
wy Towarzystwa Przyjaźni Żołnie­
rza rozegrano na boisku „Cracovii“ 
mecz piłkarski między teamem „Cra­
covia“ — „Wisła“ a reprezentacją 
Zw. Robotniczych Stowarzyszeń Spor­
towych, opartej głównie na zawod­
nikach „Garbami“ i „Grobli“ .

Całkowity dochód z tych zawodów 
przeznaczony został na gwiazdkę dla 
żołnierzy.

Reprezentacja miała w pierwszym 
okresie gry przewagę nad przeciwni­
kiem i zaznaczyła ją 4 bramkami, z

-R e p r e z e n ta c ja  ZRSS
[ 0 :4 )
których 2 zdobył Ignaczak, a po 1 
Foryszowski i Nowak.

Po przerwie większa rutyna za­
wodników „Cracovii“ i „Wisły“ oraz 
lepsza ich kondycja pozwoliła, nie 
tylko na wyrównanie dość dużej róż­
nicy bramek, lecz nawet na zdobycie 
zwycięstwa.

Bramki dla teamu zdobyli: Graca—* 
4 i Szewczyk — 2.

Najlepszymi zawodnikami teamu 
byli Parpan, Gracz i Bobula, a w re­
prezentacji: Krok w obronie, Lesie­
wicz w pomocy ora® Nowak i Igna­
czak w napadzie.

{S Z Y Ć . 
PRAĆ  
GOTOWAĆ 
CZ Y8CIĆ 
OD AA WIAĆ 
M EBLO W AĆ

Zawody pływackie w Gdyni
Doskonałe c z a s y -a le  na basenie 20 metrowym

GDYNIA (Obsł. wł.). Na basenie 
Państwowej Szkoły Morskiej w  Gdy 
ni odbyły się zawody pływackie mię­
dzy wicemistrzem drużynowym Pol­
ski — „Piastem" i Sekcją Pływacką 
K. S. „Grom“.

Zawody wygrała zasłużenie druży­
na „Piasta“ w stosunku 94:81. Pod­
czas zawodów: uzyskano wiele dosko­
nałych wyników, jednakże ze wzglę­
du na to. iż basen ma 20 m długości 
nie zostały one uznane oficjalnie.

Najlepsze wyniki zawodów:
100 m st. dow. mężcz.: 1) March­

lewski („Grom“) 1:02,4 2) Fudała —
1:07,7.

200 m st. dow. wyjgrął również 
Marchlewski w czasie 2:33,4 przed 
Fudałą — 2:39,4. Poza konkursem 
Nogaj osiągnął czas 2,34,2.

Sztafeta 5x40 m: „Grom“ w cza­
sie 2:05,3.

200 m st. klas. mężcz. wygrał Krau­
ze („Piast“) — 2:57,2.

Sztafeta 4x100 m st. klas. mężcz.: 
1) „Piast“ — 5:36.3.

100 m st. dow. kobiet: 1) Niedzie- 
lówna — 1:25,1, 2) Lidkówna 1:27,8.

100 m st. grzbiet kob.: 1) Niedrie- 
lówna — 1:37,2, 2) 16-letnia Budś-
szówna („Grom“ — 1:39,7 (rekord 
Pomorza).

Milicyjny —  „Zry 
Świętochłowice 12,

W sali Stoczni nr 1 w Gdańsku od­
był się mecz pięściarski z cyklu roz­
grywek o drużynowe mistrzostwo Pol­
ski, pomiędzy Milicyjnym a „Zry­
wem“ — Świętochłowice. Mecz za­
kończył się zwycięstwem gospodarzy 
12 : 4. Wynik w ringu brzmiał 14: 2, 
albowiem Antkiewicz oddał 2 punkty 
walkowerem z powodu nadwagi... 50 
gram. Zawodnicy „Zrywu“ zaprezen­
towali się jako drużyna twarda, o do­
skonałej kondycji i silnym ciosie. 
Brak im jeszcze oszlifowania technicz 
nego i rutyny. Z miejscowych najle­
piej wypadli juniorzy: Mikołajczew- 
ski i Gignal. Krzywdzącą była decy­
zja sędziowska, przyznająca zwycię­
stwo Kowalczykowi nad Mikołajczew- 
skim. Ten ostatni, jeżeli nie na wy­
graną to bezapelacyjnie zasłużył na 
remis. Przykro jest, że werdykty sę­
dziowskie zmieniają prawdę w ringu, 
co staje się przyczyną niepotrzebnych 
i ostrych reakcji publiczności.

Przebieg walk (na pierwszym miej­
scu goście).

W muszej Kowalczykowi przyznano 
zwycięstwo nad Mikołajczewskim. — 
Pierwsze starcie należy do Ślązaka, 
który dzięki lepszej kondycji utrzymu 
je żywiołowego Mikołajczewskiego na 
dystans, aplikując mu proste z obu 
rąk. Już w drugiej rundzie obraz wal­
ki się zmienia. Do głosu dochodzi mło 
dy zawodnik Wybrzeża, który z do&ko- 
ków w półdystansie bije pięknymi se­
riami. Kowalczyk jest zdetonowany i 
rundę wysoko przegrywa. W trzecim 
starciu przewaga Mikołajczewskiego 
maleje, ale i tu finisz wygrywa cho­
ciażby jednym punktem. Werdykt sę­
dziowski staje się przyczyną ostrych 
protestów widowni,

W koguciej Przewdzlątr przegrywa
w trzecim starciu przez dyskwalifika­
cję do Gignala. Pierwsza runda należy 
do agresywnego ślązaka, który prze o- 
stro do przodu, ale już od początku 
drugiego starcia inicjatywę przejmuje 
Gignal, bijący pięknie z kontr i ataku 
jący wysuniętą lewą. Przewdziąg wał­
czy nieczysto i dostaje 2 ostrzeżenia 
za trzymanie i bicie głową. W trze­
ciej rundzie w dalszym ciągu wysoka 
przewaga Gignala. Przewdziąg ratuje 
Się trzymaniem, za co otrzymuje trze­
cie napomnienie i zostaje zdyskwalifi­
kowany.

W piórkowej Chryatefc.zdobywa dla

swych barw 2 punkty wł 
powodu nadwagi Antkiewi 
ce towarzyskiej zwycięża 
w drugiej rundzie przez k. 
w pierwszym starciu Chryst 
wnorzędnym przeciwnikiem 
strza Polski, który zbytnio p 
cios. Dopiero na początku 
starcia uwidacznia się duża i 
Antkiewicza, który posyła p 
nika do 5 na decki, a potem pr. 
go do narożnika, gdzie po piękr. 
rii Chrystek przegrywa przez k.

W lekkiej Krawczyk przegrał w. 
ko na punkty do Skierki. Przez c 
czas walki wysoka przewaga Skier 
który trafia twardego przeciwni! 
niezliczoną ilość razy. Ślązak wyka­
zuje niebywałą odporność i nawet na 
finiszu staje się bardzo groźnym. 
Również i w tej walce zawodnik 
„Zrywu“ otrzymuje 2 ostrzeżenia.

W półśredniej Bartel przegrywa na 
punkty do Iwańskiego. „Król nokau­
tu“ nie znajduje się jeszcze w swej 
zeszłorocznej formie, kiedy ciosy jego 
miały piorunującą moc, ale walczy 
bardzo ambitnie i przeważa we wszy­
stkich starciach nad przeciwnikiem, 
który już w pierwszej rundzie idzie 
do 5 na deski.

W średniej Niczke po 2 rundach pod 
daje się Szymankiewiczowi. Walka 
ma charakter jednostronny. Szyman­
kiewicz szybko przebija gardę prze­
ciwnika, trafiając niezliczoną ilość 
razy. W drugim starciu zawodnik Wy 
brzeża bije w Ślązaka, jak w worek 
treningowy.

W półciężkiej Tyka przegrywa na 
punkty do Mechlińskiego. Pierwsze 
starcie wyrównane. W drugiej rundzie 
przeważa Ślązak, który dzięki zasię­
gom rąk trafia z dystansu kilkakrot­
nie swego rywala. Dopiero na finiszu 
do głosu dochodzi Mechliński, ładnie 
wyprowadzający proste i zyskuje 
przewagę nad osłabionym przeciwni­
kiem.

W wadze ciężkiej wobec niezgłosze- 
nia się zawodnika „Zrywu“, Wieliń­
ski zdobywa dla Milicyjnego 2 punkty 
walkowerem.
' W ringu sędziował dobrze kpt. Neu- 
ding z Warszawy. Na punkty Koło­
dziejczak (Poznań), Latowski (Po­
znań) i Rozmarynowski (Pomorze). 
Widzów ponad 2 tysiące.

Krzysztof

N ow e władze G O Z L - a
W soli Zarządu Miejskiego w Gdań­

sku odbyło się walne doroczne zebra­
nie Gdańskiego Okręgowego Związku

wodniczącego, którym został ob. Ste­
fan Olejnik, wysłuchano sprawozdań 
ustępującego zarządu. Sprawozdania 
zostały przyjęte przez aklamację, a na 
wniosek komisji rewizyjnej udzielono 
absolutorium dla ustępującego zarzą­
du. Walnę zebranie wyraziło podzięko 
wańie ustępującemu prezesowi, który 
przez okres 3-łetni prowadził swe a- 
gendy, wiceprezesowi kpt. Augusty­
niakowi i sekretarzowi ob. Setto.

Nowe wybory dały następujące re­

zultaty: prezesem został wybrany Ste­
fan Olejnik „Zryw“, T wiceprezes prze 
wodniczący Wydziału Sędziowskie"-» 
Kochańczyk (Lechia), członkowie: i  
dzyński (Lechia), Neumannówna 
(HKS), wiceprezes sportowy Jelenie 
(Lechia), członkowie: Apasanowr 
(HKS), Żeliński (Zryw), Kurc (Geda 
nia), wiceprezes propagandowy i świe 
tlicowy Zbytniewski (Zryw) i Skotnic­
ki. Sekretarz Narloch (Gedania), za­
stępcy: Michalski (HKS) i Sobczyk 
(HKS), skarbnik Waligórski (Geda­
nia). Komisja Rewizyjna: Skorupski 
(Flota), Tomaszewski (Lechia )i Abro- 
żek (Gedania).

Krzysztof

Jedyną Ich cechą charakterystyczną — były na­
szyte na rękawach odznaki.

Pułkownik czeski opowiedział o niemieckim roz­
kazie. Tym razem również przedstawiciele wszyst­
kich 6 narodowości śmiali się zgodnym, wesołym 
śmiechem.

Jednak radość nie trwała długo. Majorowi podano 
telefonogram. Przeczytał go i podał francuskiemu ge­
nerałowi, ten po przeczytaniu oddał czeskiemu puł­
kownikowi i ten telefonogram obiegł wszystkich o- 
becnych. Sztab armii polecał swoim oddziałom na­
tychmiast zarządzić ostre pogotowie bojowe. W  roz­
kazie podano, że tego dnia o świcie niemieckie woj­
ska przerwały amerykański front w Ardenach. Przez 
wyłom suną potężne kolumny czołgowe, które zła­
mały słaby opór amerykańskich linii obronnych 
i posuwają się na I.iege. w kierunku morza. Sztab 
liczył się z tym, że gdyby Niemcom udało się sfor­
sować rzekę Maas, niemiecka załoga Dunkierki 
spróbuje przerwać oblężenie i połączyć się ze 
swoimi.

Teraz już wcale nie chciało nam się śmiać z rozkazu 
niemieckiego admirała. Potwierdzał on tylko obawy 
sztabu.

Pożegnaliśmy się pośpiesznie i wyjechaliśmy w dro­
gę powrotną. Ź  wyżyny Casscl obejrzeliśmy się na do­
linę Dunkierki, tonącą w mroku grudniowego wieczo­
ru. Jedynie nad samym portem raz po raz rozbłyska­
ły zorze: to prawe skrzydło oblegających rzucało po­
ciski rakietowe, zdobyte na Niemcach. (Należy tu 
powiedzieć, że wprawdzie załoga Dunkierki nie zdo­
łała przełamać oblężenia, ale nie poddała się aż do 
dnia kapitulacji Rzeszy).

ŁW  Brukseli było niespokojnie. Widocznie pogłoski, 
szerzące panikę, znalazły się w belgijskiej stolicy wcze­
śniej. niż treść komunikatów wojennych. Już nazajutrz 
rano zjawili się na ulicach pierwsi uchodźcy. Ich w y­
męczony, zgnębiony wygląd, mówił o wiele dobitniej, 
niż jakiekolwiek słowa, że Niemcy są blisko. Belgo­
wie dobrze pamiętali błyskawiczność niemieckiego u- 
derzenia, przecież w 1940 roku Szwabi weszli do ich 
kraju właśnie tą drogą... W tedy hitlerowcom wystar­
czyło kilka dni, aby dotrzeć do Brukseli. Bardziej lęk­

liwi byli już przygotowani do ucieczki, chcieli znaleźć 
się w zachodniej Francji.

W  poczekalni naszego hotelu szybko rósł stos wor­
ków pościelowych, teczek i waliz korespondentów 
wojennych. Koledzy nasi zmęczeni, zarośnięci, wpadli 
do stołowego, prosząc o koniak. Uciekali oni ze Spaa 
wraz ze sztabem I armii. Gdy pytaliśmy ich o wypad­
ki w  Ardenach, wzruszali ramionami.

Nie tylko kierunek uderzenia niemieckiego i jego si­
ła, były nieprzyjemnym zaskoczeniem dla Aliantów. 
O świcie 16 grudnia 1944 roku Niemcy zaatakowali 
amerykańskie pozycje na całej rozciągłości frontu od 
Mouschau (na południo - wschód od Eipen) do Ek­
sternach. Bez większych wysiłków, nie tracąc czasu, 
zrobili oni kilka dużych »wyłomów w obronnej linii a- 
merykańskiej. Wyłomy te prowadziły do znacznych 
węzłów kolejowych: Malmedi i Saint - Vitte. Tamtę­
dy runęły kolumny pancerne V  i VI niemieckiej armii 
czołgowej SS. Na szerokich szosach czołgi szybko 
sunęły naprzód, we wszystkich kierunkach do Sedanu, 
Gtvier, Namure i Llege. Przede wszystkim ćiągnęły 
one do Vender, zamykającego drogę na Liege, leżą­
cego w połowie drogi do Namure i do luksemburskie­
go miasteczka Baston. Niemcy myśleli, że zdobywa­
jąc Baston, mogą już cieszyć się widokiem zburzone­
go Sedanu, a po tym majaczyły im szeroko otwarte 
wrota dokoła linii Maginot.

Przed kolumnami czołgowymi Niemcy zrzucali od­

działy spadochronowe, które, zdobyły mosty i kilka 
drobnych, lecz istotnych pod względem strategicznym 
miejscowości. Z  pomocą im posłano zmotoryzowane 
grupy dywersyjne, złożone z SS-owców, mówiących 
po angielsku. Dywersanci ci długi czas mieszkali w 
amerykańskich obozach jako jeńcy wojenni, aby zdo­
być amerykański akcent i przyswoić sobie amerykański 
żargon wojskowy. Przed rozpoczęciem ataku przebra­
no ich w amerykańskie mundury, zaopatrzono w ame­
rykańską broń i rzucono naprzód, gdy tylko niemiec­
kie czołgi przerwały linię frontu. Mieli oni za zadanie 
dostawać się drogą oszustwa albo przemocy do szta­
bów amerykańskich, rozbijać je i likwidować ofice­
rów. Każda grupa dywersyjno - terrorystyczna otrzy­
mywała listę sztabów, które miała , .zlikwidować". 
Zabójstwa wysokich oficerów powierzano specjalnie 
wybranym, doświadczonym terrorystom. Na czele tej 
roboty stał wywiadowca i dywersant ppłk. Skorzenny, 
który wykradł Mussoliniego z niewoli i był prawą rę­
ką Himmlera.

Dywersanci zdobywszy amerykańskie maszyny, pę­
dzili po szosach ardeńskich, niosąc grozę i śmierć. Z a­
bijali poszczególnych żołnierzy i oficerów, wybijali za­
łogi małych ardeńskich miasteczek. Wytwarzali oni 
panikę w głębokich tyłach, paraliżowali łączność mię­
dzy oddziałami i dezorganizowali kierowanie woj­
skiem. Wartownicy alianccy często nie byli w stanie 
odróżnić swoich żołnierzy i oficerów, jadących po dro-

gacli zaplecza, od bandytów Skorzenny‘ego, odzianych 
w amerykańskie mundury. Bandyci ci terroryzowali 
wartowników. Bardzo często zamiast żądanych doku­
mentów wyjmowali z portfela ampułki, napełnione sil­
ną trucizną. Rzucali taką ampułkę w twarz wartowni­
ka, który padał trupem. Musiano podwoić warty. Je­
den żołnierz sprawdzał dokumenty, drugi trzymał dłoń 
na karabinie, gotowym do strzału.

Dezorganizacja panująca w armiach alianckich, ułat­
wiała dywersantom robotę. Każda maszyna wojskowa, 
wioząca ludzi, noszących uniformy wojskowe, której­
kolwiek z armii sojuszniczych, mogła otrzymać w każ­
dym składzie taką ilość benzyny, jaką żądała.

Zresztą bardzo często nie trzeba było wcale prosić 
o benzynę, gdyż leżała ona w polu, bez jakiejkolwiek 
straży.

Czołgowe kolumny atakujące Niemców szły na­
przód, łamiąc słabe opory i omijając silniejsze. Zapeł­
niały one ardeńskie drogi, przebywały przez górskie, 
przełęcze, schodziły w doliny, wyszukując najsłab­
szych miejsc. Gdy czołgi niemieckie nie zdołały prze­
łamać przeszkody na drodze do Liege, rozpoczęły to­
rować sobie drogę na Namure. Gdy tam spotkały sil­
ny opór, raz jeszcze zmieniły kierunek generalnego 
uderzenia, jadąc do Dinan i Givier, leżącymi na brze­
gu Maas, gdzie rzeka, obejmując Ardeny kwadrato­
wą pętlą, ciągnie się nieomal linią prostą od Namur' 
do Meziere. Pod koniec pierwszej dekady trwania bt 
jów, Niemcy zajęli miasta Rochefort i Ammane, lei» 
ce niedaleko od tej pętli.

Alianci ogłuszeai uderzeniem, początkowo strad 
głowę. Pierwsza armia była rozdarta na dwoje. Z ł 
brano jej składy benzyny, amunicji, broni i żywność 
Liczbowo nie możemy tych strat określić — o tym w 
tylko dowództwo XII grupy. Natomiast wiemy ze sł 
dowódcy wywiadu XXI grupy, generała brygady V 
liamsa, że w jednym tylko z kilku składów, jakie 
stały się w ręce niemieckie, było ponad 300 tysięc- 
trów benzyny. Ilość straconych/pocisków mierzom 
lionami, aut pancernych tysiącami, czołgów se 
Według angielskiej oceny, straty w ludziach 
a przede wszystkim jeńcy) sięgały 100 tysięc
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